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CWANA RZĄDU WE FRANCJI N it  V .'L >  
NIE NA STOSUNKI FRANCUSKO CZESKO- 

— SŁOWACKIE.

Warszawa, (teief.). (z) Paryski1 ,,Jourra.it 
de Debats* omawiający wipłjyw zmiany rzędu 
Fraimcji na sSosouiikś z  Czechosłowacja. zazua- 
cwai, że zimaina ta tt e .mdże. mieć żadnego vva 
żnPgjśzieigo wpływu, aiteiwicm miin-ilitr sp a w  
za®r, uitrzy mywał bardzo serdeczne osobiste 
stosunki z przywódcami! lewicy francuskiej i 
pracował z nimi razem, a ip. Herriot jest jego 
jjpflygiąctótetm: — —•

.Kurier PoLski" zwraca uwagę, że za-chc- 
d!ai wybitna różnica mi-ęldlzy stosunkami. cze­
skimi a ‘polskm i, aibogiem  miodna bez prze­
sady poiwiedtzieć, że wedfc pojęcia połrk ego 
posila w  Paryżu, ministrem spraw zag an. w 
jego oiczadh był zaw sze tylko p  Berthetot łub 
jego Zastępca-. Z fewfca francuska nie uitrzy- 
wałtoi polskie mimns-beirstwo spraw zag an.cz. 
żadnoch stosunków —

Szczęście jest zmienne.
Poiityczna satyra amerykańska.

KRWAWE WALKI Z KOMUNISTAMI 
W JUGOSLAWJI.

Belgrad. (Pak). Podczas ,n edz.iei'inyuh krwa­
wych zajść, jakie s'ę wydarzyły w jednej z 
imejscowioiścii «Joi-.\/fe|iiis(k’*bl»pomiędzy komunii 
staini a opganizacjią nacjonailistyczna z po- 
'tttodU poświęcenia sztandaru tej organ zacji, 
zaMyicłt zoirtaito 9 osóib,1 w nem trzech komu­
nistów. trzedi -rtacionafiiisitów i trzy osoby r,ie 
iSLraóe udlziaiłu w  mamifesacji Śledztwo u- 
staili-łoi, że pieinwszes trzały były dane z do­
mu ludowego. -te odbiły silę uchem
w  Zagrzeb iu i Lubiane, gdizie poiiieją mu­
siała initerw enjoiwać ce’ieim zajberap-eczetua 
tuc-tzikanfai przewódcy kom unistów Lanias^a. (Według „Dziennika Chicagowskiemu").

NAJMSZT TBAiTOY MMOMOTO
0BOTI& MOTSMSJ i GTCKUttnTHEBO mt mSSfcim.
T ak że  fran cu sk ie  ten n iso w e  i g im n a s ty c zn e  m eszty , m te i p o p ie la te  z g u m o w ą  p o -cl 
d e sz w ą  w c e n ie :  d z iecinne  Z ł  6 * 5 5 .  — d am sk ie  z t  7 * t» 0 ,  — m ęsk ie  J t ł .  9 * 1 3 ,

SALAMANDRA
LWÓW -  ul LEGJONOW J1

l ) o  d z is ie js z e g o  n u m e r u  d o łą c z a m y  d a ls z y  c ią g  n ie z w y k le  z a j ­
m u ją c e j  p o w ie ś c i  J a c k a  B r m ig h to n a  pŁ; ? > le s ta m e n t  P a n i o m b o y * .
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Przesilenie 1 uspokojenieo
P rz ed s ta w ” liśm y  w  oistainim  a r ty k u le  g lo ­

sy  o d g ło sy  p ra sy  W itosoiw ej, w sk azu jące  
na to , że p. W in ce n ty  W ito s  Już ja k b y  z a c z y ­
nał m yśleć , b y  po raz trzec i sięgnąć po \vla>- 
dze . Nie d a  się m u Bo w  d.zi siejszc j ś f t  facji 
ła tw o  o siąg n ąć . Licz-ba jeigo b ezp o śred n ich  
zw o lenn ików  i s tro n n ik ó w  zm ala ła . Jego  pc- 
d róże , odibyte z a ra z  po ohatanńu jego g ab in e­
tu nie ty lk o  n ie  p rzy n io s ły  m u żądanego  po ­
p arc ia  i o p a rc ia , afe sk o m p ro m ito w a ły  go ty ł 
ko i to  podw ójn ie . P rz e ir te w szy s tk e in  czysto  
ta k ty c z n ie : w y tr a w n y  g rac z  w r ó c i  z ob ja­
zdów’ z p u ste rm  rękom a. — A ie ta k że  i m e­
ry to ry c z n ie  : układly w  P o zn ań sk iem  d o w o d y  
w y raźn '"e i': że poseł W ito s p rz e s ta ł już być 
rzeczn.ik;em  'n te re só w  ch ło p sk ich , a  s ta l sale 
raczej o b ro ń cą  in te re só w  o b szarn iczy ch , 
w szak  z obszaauLkam i chcłaił z a w ie ra ć  p a k t 
i i  punk tu  też w ldzem a o b sz a rn ik ó w  kopie 
dołki pod  obecnym  p rem je jęm . —

K opanie do łków  w  p o lity ce  nic p rzy n o si 
n 'kom u ujm y, cbcdzi ty lk o  o to, d laczego  się  
to  r o b -  W  tern kiopaniu d o łk ó w  pod gab ine­
te m  W ł. G rabsk iego  nie sto i z re sz tą  po.se! 
W itos odosobn iony , zna jdu je  się om w  to w a ­
rz y s tw ie  ca łe j pra.w ie p ra w ic y , a  n a w e t p ew ­
nych  jednoisitek z lew icy . —

prziesłUenia g o sp o d a rc z e g o  k tó reg o  n ak rstrze j
sze  o k re s y  dop iero  zaczyniam y p rz e ż y w a ć

w zg lę d em  n ie zw y k łe

M usim j sofcie bow iem  to  jaisno pow iedzieć: 
przesilenie g ab in e to w e  iuż się  ro zp o c zę ło . — 
M a ono c h a ra k te r  z u p e łn e  inny , nuż w s z y s t­
kie d o ty c h cz aso w e , nie ro z g ry w a  się ono w  
Sejm ie, w  k u lu a ra ch  c z y  w  o g ro d z ie  se jm o­
wymi pod  k asz ta n am i, a le  W ca tem  państw fe . 
To p rzesilen ie  p o ty c z n e ,  k tó re  je szc ze  nie 
w ybuch ło , je s t ty lk o  k o n ieczn y m  o b jaw em

w  Igńtwfe P od  k a ż d y m  
bolesnej. —  —

W  chwili; o b ecn e j n;'e za n o s i się je szcze  
na zm ianę rząd u , t  te j p ro s te j p rz y c z y n y , że 
n ik t nie w z ią łb y  <Mś na s w ć  b a rk i otdpowie- 
dziańnośc' za  to j ■wszystko, co silę w  dziedz i­
nie gasp iodarczci te ra z  dzieje i dziać b ę d rk r  
M ów i s ię : G rab sk i naw aiżył, n iech  wtypije 1 
S p o d z iew ać  się n a tęży ; że m in, G rab sk i dzię­
ki p o m ocy  za g ran ic y , o  k tó rą  zab  ega. is to t-  
u ie ^n ia id z je  w y jśc ie  z p rz y k re j syiimacji i k o - 
n łocznej sy tu a c ji gospodarcze j, 1 yv k tó rą  z a ­
g n a ła  p a ń s tw o  san ac ja  sk a rb u . —

S an ach . skarbu, zositaiła dokonana , a  av!qc 
m u rzy n  mo/że odejść . N ’e  ty ie  m oże, afe p e w ­
nie i sam  zechce. P . Wł. G rab sk i nłle je s t g ło ­
w a  p o lity czn ą , dłiajtepjo te ż  s ła b e  są  nadzie je , 
a ż e b y  za  rzą d ó w  jego m ojgły b y ć  za ła tw io n e  
watżne - -sp ra w y  pohitylki! zagrań.'ozimej i W ew ­
n ę trzn e j, k tó re  b ez  in ic ja ty w y  oisotblstej w y ­
b itnej jed n o stk i polityczne!; ro z w ią z a ć  się nie 
dadzą. W fdeiim y n a  t y d i  o b ra d a c h  w  s p r a ­

w ac h  p o lityk i k re so w e j, ja k  to  s $  tr'e kieł 
i nic n ie  sklei, a  śni cóźnicj, tern .gorzej i go­
to w a  się  tu  .p o w tó rzy ć  irzeczyw iilśce hOs-topa 
z księgam i syhw lińskieinr. —

I

Jhiwfha cSb«HR -jert w ła ś c iw ie  juiż p o cza t
k e m  .przesiłeiua, z k tó re g o  muiaś w y ło n ić  się 
n o w y  rzą d 1 o c h a r a k to e  p o lity czn y m . Na ja ­
k ic h  p o d s ta w a c h  b ęd z ie  cmi o p a r ty ?  w S e  
w sk az u je  ,na ,tó, że  d:a  się  w łaśn ie  m oże w  e -  
beomej sytluac.h1 s tw o rz y ć  cciś n ib y  cen tru m , 
n a w e t w> ty m  Sejm ie, p rz y  ży c zd w e n t /popai'- 
cbu dfa je d n y ch  sp ra w  lew icy ,, d la  d ru g ich  
praw iicy . —  ■ —

D aje się  z a tw a ż y ć ,  .chwalła B o g a  zn a cz ­
n e  uspoko jen ie  .namiętaolści p o lity c z n y c h  z a ­
ró w n o  n a  pirawlicy, jalk i n a  łew fcy. Z arów no  
w śró d  .narodow e dem okracji, jak i w śró d  
7)W yzw ;iafenia“ są  ełetoeiłtfy w y b itn ie  c iążące  
k u  środkoiwfL P o se ł TbuguSBt p rz e s ta ł luiż dziś 
b y ć  <f|su p ra w ic y  c z e rw o n ą  p ła ch ta  a pose ł 
Z dz^echow śki d ra fc/wićy. P ra c a  n a d  dizśełem 
sanac ji pod) kiieriniikieim ta k  w y tra w n e g o  
cz ło w iek a , jak  W ł. Grabski'], p r z y c z y n ia  się
eto itsipćfccrcirira u m y słó w . O b y  ono  b y ło  jak
n a jtrw a lsz e  i d a ło  P 19fc.cc m o ż n o ść  u tw o rz e ­
nia/ spe-fcojine/go i porwalżaiicigia rządiu  c e n t S w l ]
wiegioi. —  '  —  . ?
 .  ,

G M T O m s n  © 1 &

Na1 dfoni ludzkiej zauważyć można1 fałdy, 1 
przebiegające w różnych kierunkach; niektóre z 1 
nich są u wszystkich ludzi podobne co do kierun- | 
ków. Inne zaś różne. Z tych linii, podobnież z n 
gólnego kształtu całej reki 1 palców poszGzegół- 1 
liycn określono od niepamiętnych czasów chara- ■ 
k ter danego człowieka i jego los życiowy, a sztu­
kę odczytyw ania tych linii i oznak nazwano z

greckiego chiromancją (ćhejr, ręka maniejn, wró-

faldy
żyć-.

Przeciwnicy chlromaricjiijipodiiosza. że ___
■ręce pochodzą nie od charakteru 

właśnie następstwem  losu 
więc KtwSfu 'życrówego. Cieśla lub sto­

ma na dłoni zgrubienia odciśifęte narzę- 
la ta pracuje urzednlł ma

i zgrubienia na 
ani losu lecz są 
a
laYz
dzia.mi. którymi przez

JÓZEF GLUZINSKI.

Ostatni Taniec 
Pantomimśsty Parysa.

(Ciąg dalszy).

— D om ine. n M  n c  w ie  o te rn , g d y ż  diroż 
szą  moim" je s t c z e ść  tw o ja  i tw o je j m ałżonki, 
niźli ca to ść  n asze j św ią tyn i. J e d y n ą  , o so b ą  
ktióra w 'd z ia ła  P a r y s a  w y p ro w a d z a ją c e g o  
tw oją m a łżo n k ę  z  podziem ia  b y ła  n ie w o lą c a  
Lidja, Je ś li ro zk a żesz , rriiczieć będ z iem y , jak 
grob. — 1 —

DomJejam ppipadł \v  rclzidrażnienie: —  Co 
mf tam , ja  sam  ro z g ło sz ę , n iech w sz y ś ć y  
wiedzą, k to  m oja m ałżonka^ Ścliany m ają u- 
s z y  j ta k  już w s z y s c y  zap ew n e  o  tern w ie-
s z y  i tak  już w s z y s c y  zap ew n e  o  tern m ó-
Jteą. W sizak już L a tin u s iprz'yszed'1 do m n iesz  
pfjgłoskam t o  m curderstw ie w  św ią ty n i.

— D onćne , rze k ł a rc y k a p ła n , L a m u s a  
n iem asz  o  co  w in ić , 011 będlzłie m óczał, g d y ż  
cfeb 'e uw:ieł,b:a. O ty m  w yipadku ipow iadoini-
'0 go L idja. W óra je s t jego 'kochanką. O n a
szale je  za nim . —

— S k ą d -w ie sz  o  te n i?
— M y, s łu d z y  bogini Izydiy o w s z y s t-  

,r'em w ierny, co s rę w oko ło  n a s  •dizieje.'P->:
— K ażę iob .oilxxic lw om  rzlucić na po.- 

carcłe! — W y b u c h n ą ł g n ie w n y  D onbcjau.

m oże 
fa m i-

w ie ?

—  Ucizynisiz D om toe, jak  tob ie  będzie  
na'fep|ie}. NaitiO[m'ihis.t c iem n y  gm in  u w ie lb ia  
ce sa rzcw rą... — - ‘ —

Na te  s ło w a , Domicram z  gn iew u  nieco c -  
chonął. Z rozitm iał, ż e  gdlyby” ro z k a z a ł s t r a ­
cić DLvćnę. v .iów czas rozipięitak.by się  
i wojhjE dormowia, p ro w a d zo n a  p rzez  jej 
ban tów . N ależa ło  .postępow ać ogIądin'e.

—  ''Arięc sądzlłsz, żs .r.ifc t o  tom  nie 
—  Z a p y ta ł z niedow ienzainiem . - 5 *£

— Je ś ?1 jesrt 'maczej. nrecnaj nie og lądam  
już w ięcej o b licza  w ielk iej boigini! —  A m ura- 
b ts sk rz y ż o w a ł rę c e  ma piers"ach  i o c z y  w  
gó rę  sk ie ro w a ł. A by z ą s  odw ,róic'e lego u w a ­
g ę  od smruitnych ro zm y ślań , d łc ld a łt:;

—  W stąp iłem  tu ta j , ‘a b y  ęifcble, dosto jny  
pan ie , ty lk o  u p iz e d ż ć  o  tern, co  s ię  s ta ło . 
N:e w ątp ię , że  zan im  poiw e/m iesz k-rok jaki, 
zasięgn iesz’ n a ć p e rw  ra d y  twotkigoi św ia tłeg o  
rozum u. M ieszk ań cy  mlasita oczektują tw o jego  
p rz y b y c ia  na uiroczyistoS?ćil Pazw idljsz w ła d ­
co:, że  udam  s ię  tam , -gdiżiie m n ie  o b o w ią z e k  
kajpłański w,z.ywa. —  I p o  t.yoli s ło w ach , za ­
b ie ra ł sSę-A m urabis d o  w y jśc ia .

— Czekatl, ożekaj je szcze , —  k rz y k n ą ł za  
nim  Do!micja:n. Z a trz y m a ł s 'ę  a rc y k a p ła n , a  
c a sa rz , s to jąc  n ap rz ec iw  n iego  poigrążył się 
w  zadumairtśit. —  —  ■

, —  M asz słusiziość rze k ł po  d rw i’!, w in ­
ny ch  moEina w  in n y  sposób  .uikairać. Tylko. L i- 
dję nałeżało tby  unieszkoidliw ić. :

— Z am kniesz  jej uisfa, panie, jeśli o b d a ­
rz y sz  ją WioTiniośaią. — .

.C esairż  m lłczal. —  —  •
— Lu!b jeśli nie , to  o d d aj ją  pan ie  .0

p o słu g  w  św ią ty n i Iz y d y  w  Karna& u. O d w .e  
z iem y  ją  do  Egilptu- • —  ,

„ Doim'ć,ia.n n ic  nie okfoow łedzłai. dają-c 
z n a k , . że  rozmioiwa skończona .

IV.

W ie lk a  c isza  zapam ow ała w ś ró d  z e b ra ­
n ych  w to rn y ch  w  ś\v ą ty n i A p-dlona. N aA tar- 
sz y  k ap łan  ro zp o c za”' o b rz ę d  o fia rn y  w  obło1- 
łtacłt uno sząceg o  się dy m u  wmmnych kadzi­
deł. Jego  m odlitw ie : tow arzy .sziy ły  o d g ło sy  
w eisfchnień rozm o d lo n y ch  ko b ie t a  ch ó r zło . 
żony  z dziew ic i m łodzieńców ’,, za in to n o w a ł 
h y m n  p o c t iw a k y . —  —

ł P ie śń  b rzm ia ła  jednog łośn ie , po tężn ie , 
.roEdzieiłając s ię  n ie k e d y  n a  śp ie w  dziew eżąfc 
to  zinowm sam y ch  c h ło p c ó w  W y ra ż a ł s ię  
w niej podziw  poiącziony z  uw .e lb iem em  dla 
wdiełkości P z y m u , pirziechoidziła ona w  m o d i5-., 
tw ę  o w sz y s tk ie  d a ry  miebios i ziem i dla 
ludu 'la tyńsk iego  —- ; — ,

V / o rsz a k u  diw orzan c e sa rsk ich  s ta l taiiC 
m is trz  L a tm u s  i p a trz a ł z utajO'iia z a w iśc ią  
na u ro c z y s ty  tan iec  , c h ło p c ó w  i d z ie w c z ą t ,  
nad a jący ch  sw e j pieśni m o cy  i w y ra ż a  u  
rrzeiz iryitmiczne poruszam ie . s tó r i , ca łe j 
postaci. — —

—  T o twiołi ucziniowie, a rc y m is trz u , — 
szeipmąl do ucha P a ry so w i.

—  Z aiste , w ie lk ą  mi on i ra d o ść  sp raw ia ją , 
g d y ż  ich zdo lności nie tnożc n ad ą ży ć  m oja 
um ie ję tność  n au c za n ia , —  sk ro m sie  o d p o w ie- 
dział zag ad n ię ty , —  1

(C. d. a ).

ł

ł
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rękę wąską i bez muszkutów. bo tytko p'óro w 
Jjiej dzierży; rolnik skutkiem swego powołania 
rzeźbi sobie na dłoni linje Lnie, 'liż kupiec, lub 
muzyk.

Są jednak pewne liujc, które znaleść można 
na każde] dłoni bez wzglęklu na to, do kogo ona 
należy. Są oczywiście i takie k tóre znaleść mo­
żna tylko u rzem eśluików , inne tylko u kupców, 
a inne tylko u psarzów . Zachodzi jednak pyfanie, 
czy te linie „zawodowe" są następstwem danego 
zawodu, czy też jego przyczyną. Innemi słowy, 
czy tip. kupiec dlatego ma pewne cechy na ręce, 
'ze jest od lat kupcem, czy też przeciwnie został 
kupourn dlatego, że takie w łaśn'e linie przezna­
czyły mu kupiectwp jako zawód.

Otóż zdarzają s'ę ludzie z linjami „kup'eckie-1 
n|‘ na rękach chociaż lhgdy kupcami nie byli i j 
p ‘0 będą. Zdarzają s'ę iun'. którzy mają rękę wy- j 
••dnie „psychiczną", a w ę c  ludziom umysłowo 
Pracującym właściwą, chociaż są rolnikami" lub
H.oajnikan : fabrycznymi i chociaż na tej ręce psi 
cliicanej praca fzy czn a  wycisnęła swe piętno.

Nie zawód t„dy rękę urab a, lecz ręka prze­

znacza' człowieka do pewnego zawodu, uo pew­
nego losu ‘życiowego, chociaż ufa zawsze czło­
wiek tego właśnie zawodu s'ę chwyta, inna rzecz 
jest jednak ze sprawą, czy i z jaką dokładnością 
można z i nij na ręce w yczytać przyszłość czło­
wieka. Na pyteure to mają chiromanci w ykształ­
ceń dwie odpowiedzi:

U ludzi bez charakteru wyrobionego, którzy 
są igraszką swych zalet, wad i namiętności, cała 
przyszłość jest zapisana na ręce równie dokladn.e 
jak przeszłość. Lhijc takiej ręki są wierną kroniką 
wszystkich bnrr życiowych, jak cmi będą tych 
ludzi miotały ich wady i żądze przez życic. U lu­
dzi natomiast, którzy własną wolą i pracą prze­
kształcili swój charakter, powstaje na rękach ca­
ła sieć lin i takich, jakich niema na innych rę­
kach i jakcli nic było* daw ifej na rękach tych rze- 
Źbarzów własnego charakteru. Ich los życiowy 
potoczy fifś całkiem hmcmi -kolejami, niiż wskazy- 
v\a'łyby to zWykłe" lu je  na iręce i takimi ludziom 
niepodobna chiromanęją przMszhrści przepowie­
dzieć Świt.

W e il
(?) Znany i u nas angielski pisarz Welis, któ- 

r '-So opowiadania i powieści rozgrywają sfe poza 
rzeczywistym swiatęrit i mają zawsze treść fan- 
‘;,s yczną, napisał nową książkę pt. „Son". Ksią- 
^ 9  ta doczekała się w Londynie tfwóeh Mydań 
ho IO.ODO egzem plarzy w przeć ągu pam  tygndw, 

Wells w swoich przekonaniach politycznych 
szedł zawsze „na lewo", a nawet należał czas 
ytk.ś do skrajnych radykałów  i odnosi! się z du- 
j:3 sympatią do komunizmu. Ale pob.vkv.szy czas 
Jakiś w bolszewickiej Rosji, zmienił swoje poglą- 
'V i ochłiklł znacznie w swoim entuzjazmie dla 

bolszewików.
Mtmo to akcja jego najnowszej powieści roz- 

ż r jw ą  się w 'maginowanej krainie.,, gdzie panuj1 
.-.tecnniiuizm gdzie zarówno człowiek, jak i przy­

roda przezwyciężyli już dawno wszystkie pro­
blemy życia , kuhury naszych czasów. Panuje 
tani absolutne szczęście.

Głównym boh; terem  powieści j :st Sarnac.

sfca
Podczas nieszczęśliwego wypadku, otrzym ał 

1 fm  -rtelną ranę i w chorobie popada w letarg. Po 
ialómś czais e budzi się z letairgu i oipowiada sw o­
im przyjaciołom co przeżył we śnie. Nie był w te­
dy SarnaeWm, lecz nazyw ał się Halrry Mortimcr 

’ Smith, a w kilku dniach przeżyt żypie. obejmujące 
ykres wielu lat bo od 1895 do 1923 roku. 

j Przeżycia misteir Smitha są tragikomiczne i 
tworzą doskon łtą sa ty rę na stosunki społeczne 
naszych czasów.

Sm th prowadzi życie pełne przygód, zwiedza 
rozmaite kraje i autor ma sposobność do opisów, 
jak wyglądają społeczne i kulturalne stosunki w 
tych krajach. Autor kreśli też obrazy utopjnych 
stosunków w krainie fantazji, lecz praw dę pow.e- 

j dzjawiszy, -obrazy ter.są- dość nudne, a czytelnik 
; n a b ie ra j  rzekouania, że w torainic • snów pana 
1 SaM>ac‘;i Smitha gorzej się dz ejt, niż u nas., w 

świocie rzeczywistym.

Fitopiiu ii1 Mmi

a

-« * -& , SŁOWENIEC. WYNALAZCĄ WODNEGO ZEGARC. — WĘDRÓWKA* „WYNALAZCY" 
BIURACH URZĘDOWYCH — ODRZUCENIE HONORARJUM ZA PATENT. — WYNALA Z- 

c  V Pd;UZIE OBWOZfL SW ÓJ ZEGAR WODNY JAKO SENZACJE POKAZYWAĆ TŁUMOM NA
ULICY.

'? )  Ludwik Czerniak, chłop ze wsi słow ackej 
Fitntad, wynalazł zegar wodny.

Nie wiedział on o tem, że zegary wodne 
by ly już znane starożytnym  Rzymianom, a :ak- 
7  Indusom; pracował nad tym wynalazkiem bez 
wzarów, samorzutnie, przez dw a lata i uważa to 
dzieło rąk swoicii za cud , objawienie haskie.

Zeszłego tygodnia zjawił się Czerniak 'w ja- 
tuszu «• Preszburgu i zażądał wijjtast a się
• Iż 'karnym burm strzem ". CerpHwic czekał ta ro  
godzin, nie dał się u  żaden sposób odprawić i 
minnfsirz go przyjął.

Burmistrzowi pokazał cud—zegar, ihinnisdr.; 
zawołał tirzędWków, pracujących w syścdnich po 
kijacli; w szyscy zaczęli kręcić głowami, ogjnóa- 
iąc ten nowo wynaleziony ze^ar wodny.

Poddano następnie zegar ten próbie i prze­
konano się, że jest w ruchu przez 24 goJzm. — 
Gdyby zaś pow ększono baseny zegaru. szed!by 
bez przerw y pizez dw a d n .

Czerniak w ędrował z tym swoim zegarem od 
butra do biura; badali ten "wynalazek technicy 
uraz riizyniffowie; uśmiechać się do w-yiu.azcy i 
łaskawie klepali go po ramieniu; nikt jednał-

ser jo n a Ural tej spraw y „z wyrndazkwm 1. Co 
komu dzśiaj po zegarze wednytn?

Aie znalazł się wreszcie jakiś człowiek, — 
kYćry tę całą śjpffSrę ujął ze stanowiska kupic-c- 
kiego. Zegara wodnego możftaby użyć jako za­
bawki dla dz>c‘. Człowiek ten odkupić ch&ał od 
wynalazcy tajemnicę konstrukcji i ofiarował za 
wynalazek 2000 czechosłowackich koron.

Ludwik Czerniak nic . przyjął tej kwoty. — 
Oświadczył, że nie rozstanę s ę  ze swojem 
dziełem za żadne pieniądze. Natomiast postarał 
się o dokument urzędowy (z pieczątką i stem- 
pktm!) i ustav iwszy ,^się na placu teatrahiym 
w PriTiZburgu. zaczął pokazywać przeJ.ioJuicm, 
żądnym ssnzacjl, swój zegar wodny. Muła tacka, 
ustawiona -obok zegara, wskazywała, że wyna­
lazca oczekuje datków dobrowolnych. Często też 
wdzięczny widz rzucał na talerz niklową monetę 
a  wzruszouy^iwynalazca dziękował z uśinU’choin.

Ma ou zamiar objeżdżać ze swoim w ynauz- 
k cm inne także miasta.

Ot. żebrzący filc/o i chłopski.

IV 4 a  Pódigfrzyjnka do m agii boihateró su 
i óbn d ń eó w  K resów  wsohotdinicłi w  Zadw órz/u 
urząidztoirta .staraniicni S o k o ls tw a  IwowskTcgo 
p rz y  w sp ó łu d z ia le  Juiozcslir ków  bityyy. Obnofl 
có w  L w o w a  t  ] stcipakija 1918 r., M S. 0 -, O r 
gainizaicyj aiairodloiwych, dcfieigacji W ojska, 
Ditdnoiw ieńsfiwa itd„ odbed-zre ’sS!ę dn ia S-ego 
czerw ca , {j. w  miedz,telę ip-erw szego d r)a  
Zśeliomyich S w ją t. W yjjazd z g łó w n eg o  d w o r­
ca w e  Lw owFe o goidlz. 6.20. —

Prctgrarm clbchodiu: P o  przyjeźdiz';e pochód 
do 'kbiściioła g rupam i ma m ro czy stą  m szę. P o  
siiiinre pochód  d|o .nroigL zJiożenia w ień có w  
p rzez  poisizczegółii-c defegacfe i iprzem ów ieida. 
O djazd1 z Z ad w ó rza  .popahwjff.u. —

W ień ce  spoarzadfeoste są  z  k a rte k , a  do­
chód  «  tyetiżo  oibracanj" je s t ma u trzy m an ie  
s ie ró t po pofte.glydi w  tej kam/par,ji. W ielki 
udlztał Ilmdu olkoiliczirieigo w  u ro c z y s to śc i w y g  
ga -wprost, a b y  Lwówt, M ó ry  ty le-rząw dzięczą 
pioiiieglytn pordl 'Zadw órzclm , th«mmią 'mam ife- 
s tac  ją  o:kazał sw ą  pam ięć.

L L .;7  do w ieńców ' do  n ab y c ia  w  sikfepacli 
ap. B łock.lego, A kadom ieka 18. L . Ho'Szow- 
slcśego] Aikadleniitka 3. W l. Ligeizy, p lac  H a- 
li-dlsf i '^•Sr.rkońc - M a c e i y*1,-' gdzie n a leży  
z g ła sz a ć  gnuipy i dei’,egacje.—

.Po raz ojerwls;^ uikaiże się tego rokit bro- 
sauira o SiUwfi Zadwórz.‘afek,!fcj w  cen>'e 1 zł. 
50 groszy pot! iy t .: „Perskie Tenmopile41. —

TADEUSZ PEPLOWSKł.

■ Pianista na estradzie — ze słoniowej kości 
K law sze ręką głaszcze. Fortepian z wdzięczność.' 
Zęby swej klawiatury, jak śnieg białe, z śmiechem 
Pokazuje, a glos mu tęsknem dzwoni echem...
Lecz wkrótce błogie piano, jalwsen iein.ej nocy, 
NJby raiłs&ć kobiety w rozkosznej nLmocy, 
Ucicliio, zaś brutalne fo-rte z męską siłą 
W klav.'aturę uczucia nagie uderzyło,
A s ta n y  długo łkały gwałtownie i' z jękiem 
1 noh ły  wrcszc.e zwolna w ukojeniu miękkiem...

Siedząca tuż kofo mnie w czarnej sukni dama. 
Zwraca się ku m iw , mówiąc; „głosiła reklama;
?:  iTusfrzem melodyjnych tonów jest pian sta.
A ją widzę, że to jes '- Waga oczyw śia j 
Fortepian... jego nogi., gieś o lubcnt''.brzmieniu 
Mężczyznę odtwarzają w serca upojeniu!

tak go nie po ludzku planistra trakłujc!
\V^dśĄ pań, ia nerwowo jestem przeczulona,
Wice boję s ę ,  że on fa>'tepiaii zamorduje
I mężczyzna udręce na estradzie skona! 
Mis‘T^bruialnv swą stopą skopał mu pedały. 
Słyszę wyraźn-% jak w  nim struny popękały.
Och u 'e, to  raczej pękla^kiszka1 w fortepian e! 
Musimy go ratować!... Łaskawy mói panie 
Sp jsznty się.... chwila każda — lotem strzały

mija,
A lymczascm piasYsla zęby powybija 
Z klawiatury. — PoWegnij dla jego oclirony 
Po' stację ratunkową, by obandażować 
Rozkazała fortepian w pokrowiec. Wszak tony 
Jego strun melodyjnych — każa się zlitować!
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TEATR ŚWIETLNY

O  c l ś r o d y  
Ą .  c z e r w c a . M  'm m ? m  x jH ś

Wytworny d ra m a t  
życiowy w 7 a .tach 
w głównej roli zna- 

komici artyści
M o z i u c h i n  i  

• L i& ie n K o .

dała się wziąć na lep bardzoi niskiej I małostko­
wa] intrygi

gromieni diabelskie!!.
PRZEMYSŁOW IEC I RANCUSKI PERTRAKTUJE Z WYNALAZCA PROMIENI „DJA3ELSKICH" 
I MA OCHOTĘ FINANSOWAĆ JEGO MYNALAZEK. — CO MÓWIĄ O WYNALAZCY. PRÓ­
BA ZATRZYMANIA BĘDĄCYCH W RUCHU POW OZÓW  I AUTOBUSÓW. — PRZYGOTOWA­

NIA DO DZIEŁA ZNISZCZENIA.

(?) Paryski „Matin“ zamieścił o sta tno  c;e- 
ktfwy intenyiuw z angielskim Inżyn -erem Matt- 
lic\vs‘tirn wynalazcą prornuni Th*rm al (zwanych 
„diabelskimi11). Maitiłiews przybył do P aryża na 
zaproszen i^  znanego przem ysłowca' Eugeniusza 
Royei;, k tóry jest właścicielem kilku fabryk a Ci­
pa,now.at fuiż cały1 przemysł w Lyonie i okolicy. 
Zdaje s ę  nie ulegać wątpliwości, że Royer ma
zam 'ar finansować wynalazek M atthaws‘a, a być 
także może, iż działa z ramienia: rządu francu­
skiego.

Razem z M atthe\vs‘em przyjechał dc Paryża 
jłgo sekretarz mister EdWards i <jn to udz.el l 
współpracowników i „M atin^11 kilku szczegółów z 
żveia wynalazcy promieni djabelsk ch. M atthews 
urodził s;ę w Bristolu, liczy obecnie lat 43, jest 
najmłodszym członkiem 'Akadey.iii lcndjTtek^j, a
został niiip jeszczę przed bSYffty. Ponieważ n.e
znalazł poiarcia w angielskicm min'ster."stw o woj­
ny dla swego \v ynalazku i n'e może sam prow a­
dzać tak kosztownych eksperymentów., oęąśćił 
Anglię. Na kilka lat przed ogłoszeń em wynalar^ 
zku M arconiego, skonstruował M atthews aparat 
telegraficzny bez druSu i znalazł naw et wówczas 
uznanie u króIay-Locz uczeni angielscy nazwali Je­
go aiparat bluffein i oczernił gO' przed królem, że 
przeprowadził podziemne połączenie drutów ele­
ktrycznych i potraf'! je zręcznie ukryć przed ko­

misją, która badała jego alpairatl T ak  więc, n!e 
mając poparciamią1 w dodatku wyszydzony i oczer 
n ap y , zniechęcił się i dał spokój telegrafowi bez 
drutu. Po dłuższej przerwie zabrał się do nowych 
studiów- nad wytwarzaniem  promieni el /  rycz- 
nych, zdolnych w ytw orzyć taką energję, aby na 
odległość bardzo znaczną unicestwić wszelKi 
ruch, ąi naw et zniszczyć wszelkie żyjące orga­
nizmy.

MaJthcws rozpocznie swoje eksperym enty od 
tego, że w' L yone wybuduję wielki aparat i przy 
pomocy niewidzialnych promieni -j,diabelskich ‘ 
unieruchomi wszystkie maszyny i zegary w tern 
m oście, tak, że wszystko stanie w jednej chwili.

W spółpracownik „Matta.u11 zapytał żartobli­
wie, czy  nic zechciałby M atthews ustawić sw oje­
go aparatu w ibh iedaikcji i spróbował zatrzym ać 
wszystlUo auta na bulwarach.

Sekret1,rz Matithewsa oświadczył, że: byłoby
to dla Matthew'sa rzeczą bardzo łatwą, prawie 
bagatelką, lecz że a 'e  uczyni tiego, bo> mają na ra ­
zie coś ważniejszego do roboty.

Matthews będzie pracow ał dba finansisty 
Royeira .1 z góry zaipowedzkił, że nie jest pacyfi­
stą. Odwrócił się z gniewem i z urazą w sercu od 
swojej ojczyzny i przybył do Francii, aby przy­
gotować dzieło zniszczenia P rz ec w  komu? T o 
jeszcze niiewiadomo.

Złe! seksli v> W f i
Kasie Swifti Złelsngch

Odnośnie do ostatniej wzmianki w dzienn - 
kach oznajmia się, że pociąg nasz nadzwyczajny 
wyjedzie ze Lwowa w piątek dnia 6 czeirwca br. 
o gcdzhiłie: 19.5'd a nie po godz. 10, jak to przez 
pomyłkę wydrukowano.

Nie mesie tam w tym czas'e zabraknąć sokol­
stwa i£spptcczęńst\va Małopolski Wlschodn ej a w 
szczególność Lwowa.

Program w skróceniu: w sobotę 7 bm. o godz. 
9 wieczorem uroczyste przyjęcie gośpłl w auli U- 
n'worsytetu Śniadeckich; w niedzielę 8 bm. z ra ­
na pobudka śn adauie. piróba generalna, o 9.30 
wymarsz na Łukieszk’', o 10,30 msza połowa; o
13.30 uroczysty pochód; o 13.30 obiad, o 17 część 
Ksza publicznych popisów sokolich, o 19 kolacja, 
o 20 zabaw y i festyn sokoli w ogrodzie bernar­
dyńskim, o 21 bankiet w sali Rady miejskiej; w 
poniedziałek 9 bm. o 6 rano śniadanie; od 8 do
12.30 zwLdzatiie -miasta, wycieczka parowcami do 
AYereki złożenie wieńca na grob'e obrońców Wil­
ia od 12.30 do 2.30 obiad od 4 do 5 popisy mło- 
dzeży  szkół wileńskich; nd.^5 do 7 część II. pu­
blicznych popisów sokolich, o 7 zamknięcie zlotu 
kolacja wyjazd.

Blfźsfcs szczegóły i wyjaśnienia zawarte w 
okólniku, który gnazda sokole już otrzym ały, 
gdzie pragnący wziąć udział w wycieczce winni 
Zasięgnąć;,v\ szelkich informacj'. Czołem!

,  Go iu ZMM3 ?
Donoszą nam o fakcie, dla którego dopraway 

trudno znalcść jakieś usprawiedliwienie.
O.o pewien obywatel lwowsk', człowiek zre­

sztą b. znany w szerokich kołach jaiko b. legjoni- 
hstal i członek *I-szej załogi Obrony Lwowa, p. L. 
N. spoStrzeg! w pierwszych dniach bież, m esiąca, 
że otgjfm go czuła opieka jakiegoś funkcjonariu­
sza policyjnego, który wprawdzie nic atakuje go 
■w,pros., ale prowadzi wywiady wśród jego sąs'ai- 
dów, starając się jak najdokładniej stwJerdzicj. 
gdz e, jak i z kim p. L. IN. spędził ostatnich kil­
ka dni.

Nie poczuwając silę do żadlne) winy, udał się 
p. L. N. wprost do- Komendy policji państw, z pro­
śbą o wyjaśnienie Koj tajemniczej a dla n eg o  oso- 
biisme bardzo niemiłej sprawy. Tu odsyłano go od 
Annasza do1 Kaifasza, aż wreszcie pa nitce do 
kłębka doszedł do zdunYew ająocgo odkrycia, iż 
podejrzewają go ni mniej, ni więcej, tylko o udział 
Hv; morderstwie i rabunku, dokonanych przed kilku 
dniami pod Kałuszem.

T eraz  sprawa stała s ę  dia mego jasną: Oto
swo-go czasu bawiąc w Kałuszu, popadł w zatarg 
na tle przekonań politycznych z tamtejszymi po­
tentatami a ci. nie mogąc mu w inny sposób do­
kuczyć, chwycili się nikczemnego środka denun­
cjacji, w praw dzc zgoła bozuodstawmoj i bezsen­
sownej; ale bądź co bądź w skutkach swych — 
jak s ę okazało — przykrej i kompromitującej.

Dziwtć się jednak należy, że coś podobnego 
możliwo jest w państwie praworządnem i że h®jjJ 
wiska policja państwowa z taką łatwowiernością

§bovj letnie prifsposa-
SllBOla TOlSfetS®ggO.

W tym roku, jak w zeszłym, organizuje 
Dowództwo Ok . Korp. obo y letnie przy- 
rpo obie ia wojskowego dla młodzieży szkol­
nej i : towarzyszeń p. w. Obozy te rozpoczną 
się 1. 1 pca i trwać będą do 11. sierpnia br.

1. Obozy szkolne na 400 uczniów, zor- 
gamzrwane będą w Lub żni, w ok Ticy De- 
latyna i będą miały charakter w1 bitnie wy­
chowawczy, na program zaś zaięć złoży się: 
gimnastyka, - ry i zabawy, lekka atletyka, 
szenni r a, l?eukćj strzelania i zapozr anie się 

e.em ntarnemi zasadami walki.
Cel; m oboz iw jest wyrobienie spraw­

neści fizycznej w młodzieży, dar.ie jej no­
wego zapasu s ł  na następny rek szkrlny, 
a p zyt m zapoznanie podczas takich zajęć, 
jak w yciec: ki, strzelanie, szermierka i t. p., 
z pewnymi elementami służby wo skowej. 
Ob zy te r.ie " dą miały cli rakteru wojsko.-;, 

ego, co je t zbędnem dla młodzieży i bę­
dą pro!, adzon-y w duchu gimnastyczna spor­
towym.

Kand datów do ob zów przyjmują wła­
dze sz kolne w w eku od lat 16-tu, najpóźniej 
do di.ia 12. czerwca b. r. i przesyła ą za 
pcśrećnictw. m oficerów instr. pr?y Po ", 
Komendach Uzup łuień — D.wództwu O i. 
Ko pusu do zatwierd enia

Uczniowie, ktirzy brali udział ,w huf­
ca h szkol, ych, mają pierwszeństwo p red  
in ym

, 2. Obozy s .koli i strz:lscki po 100
czl tików, zorganizc ane będą pud Delały- 
n ,m  i będą mialv za zada ie prz/gotewać 
nstruktorów dla wymienia; ych stowarzyszeń 

przysposobienia wojskowego.
Kandydatów do obrzów p- yjmują za­

rządy stowarzyszeń raj później do dnia 10. 
czerwca b. r. i przedstawiają ich za p. sre- 
diict .iem cf ce ów instr. P. K. U. — D-twu 
K -rpusu do zatwierdzania

Uczestnicy wsz.stkich obo:ów otrzy­
mują bazpłat ic wyżywienie według nermy 
k- de kiej, v o ny p. ejazd do obozów i z po- 
wr t m ( pomieszczeń e w obozie p d n jg  
m ot mi, członkowie z ,ś stowarzyszeń po­
nadto tezpł. tne umundurov. anie.

Bliższych informacji wyprawie obozów 
udziela Oddział 111. S t. DOK. VI. Lwów, pl. 

bernardyński 6., oficerowie i st . wsz, .tkich 
PKU., Dyrekcie szkól _średnich i za * odo- 
wy h i Zarządy btowarzyszeń Sokół, Z.v. 
Stnelecl.i, Zw rt rc. Polskiego i Zw. Mło­
dzieży wiejskiej.

_ mm.
Profesor był bardzo śpiący, je st to 

podobnie bezsensowne, jak mówić: „Jestem  
bardzo jedzący", zamiast „jestem bardzo 
głodny". Człowiekiem „śpiącym" jest ten, 
Itó y już śpi, podobnie, jak jedzącym jest 
ten, który ie. A komu się spać chce, ten 
jest senny, nie śpiący. Błędnie również me­
wi się, że ktoś ,..j st c erpiący", zamiast 
prprostu powiedzieć, że on cierpi. Naśla- 
du eiry w tern btędnie Niemców: 1 „er ist 
leidend" Sw.t.



o t w o r z y j ł  p r z e w o d n i c z ą c y  . r o z p r a w ę  p o  g o ­
d z in i e  9 - t e y  D r -  B r o t s s  u J e m ie m  o b r o ń c ó w  
z g ^ S f l t  p o n o w in ie  d e k l a r a c j ę ,  iż  —

w szy scy  obrońcy bronją kolektywnie 
w szystkich oskarżonych. — —

Celem zorientowania się C zyfeM tow  w  
rozdziale obrony, podajemy źlestalWieme'- 

Poseł dir. Leberm an broni oskarżonych  
Stańczyka, Hofmana i Jaroszewskiego.

Adw- dr. Heski broni Daszyńskiego, Wii- 
d’. oskiego, Fu.chsa» dra Lamgnoda, Ga'a: ;a, 
Reiieira, Korzeikaka. Skrucha, Struzika.

Adw. db. Bogdami bromi Goebla, Kmieca:, 
Kornick: ego, GuZilkowskiego, Kwittiitię, Ryjka 
i Klemensiewicza. —

Adw. dir. Woźniaiktoiwisk! broinil dra Drob­
iłem . Sochę, Bombę, Sutozieiwislklego i Zająca.

Dr. Smiarow^ski — Kniaipi oskiego, dr Zu­
bow icz — Litorczemkę.

Dr. R osenzw eig bnom)' Reymaim. Sudlka, 
Tur; ma, Syirrawca, Pisarskiego i Ziffera.

Dr. Bross broni Ghrzanówka, RaySira, Jó­
zefa i Andrzeja Nawrotów, Gterawę oaaz 
Maizuirkiewlcza. — —

D.r. Aschenbemnar — Tuobofwiczówrię, dr 
SchonweJtor Redlidha, dir. Birmbaiuim — Sła- 
wjk:a, dr. Krzysiak •— Ratkę, zaś adwokaci1 
drowie Lustgartetn i Riuiigeiuliham, bronią re­
sztę oskarżonych. — —

Przew odniczący zlwolinhf w szysitkch od­
powiadających z wolnej s i w  oskar/jonych 
do czwartku, gdyż środę zajmuje przesłuchi­
wania oskarżonych pozoisteiraeych w  areszcie 
śledczym . — —

Następnie przystąpiono dO przesłuchania, 
osk. Stanisław y Flreckie.i, 

której akt oskarżenia zarzuca- iż znaj jowala  
się wśród rewiobtainiów pod hotelem krakow­
skim w  czasie miiędizy goidz. 8 a 10 przed gtfi] 
i w tedy sttoąc, badź to w  tłumie, bądź. też 
na uboczu — —

pchała się za kcrd^n poTeyiny, 
zamykający w tern nrejscu ulicę Dunajeiw- 
skiegó. Na sternic, gdy — —

po/eja poczęła się cofać 
przed strzałami tłumu w  stronę* ukcy Gif.rba.r- 
skiei„ Firecka miała im wygrażać .pięściami 
w ołając: — —
„trzeba tych policjantów w ystrzelać jak psy" 
— uwijała się m iędzy gruparn. bojowców źy-

& iJ jj m U ii fe
*Ti

^ tT*- H
S tf yi oj U i
1 g  l a

p r a w .
(Telefonem od specjalnie w. sianego do Krakowa sprawozdawcy „Wieku Nowego").

P odzia ł oorony. — Przesłuchania oskarżanych. —  Firecka podburzała rew cl- 
tantuw. — Starcie ob:ońcy z przewodniczącym . — Udzielenie nagany. — C B' 
law ość ukarana. — SzaKals. — Zem sta odrzuceń a jo  ko.i.turenta. —  Zabawa  
w „Czerwony K rzyż*. — Pojęcie w ładzy. — Ochrona policji. — Ostra s ta r­
cie obrońcy z przew odnicząc, m. —  Odebrania głosu. — „Płl nie pozwolimy 
3.ę terroryzow ać". — Wniosek na w yłączeń,a przewodniczącego. —  Nagar.a 
U karan:e grzywną 50  zl. — Ośw iadczenia dra Lieberm anna. — P tania je ­
dnak były podchwytliwe. —  Członek defenzywy w opała h. — Aj! Ta szabla 
Oskarżony Fuchs odm aw ia wsśeikich zeznań. — P are ie  Rejmuna. —  Trzy­
m ał na chwileczką. —  Zam iast 3 dni, 8 m iesięcy kr m inału. —  Czy mu 

bądzie wdzięczny ? —  Przerw anie  rozprawy.

(?) PoiWTitóm ustaJcniem listy  obrońców j wo gestykulując rękami, tern zachowaniem się
podburza.a rowoltantów,

bo ;«kuófce potom posypały się z tłumu strza 
ły  w k -arunku połicanitóiW.

Oskarżam zawodlu służącat, d'o winy s>ę 
nie poczuwa, nie wzyiwała tłumu do przer­
wania ikondiomi1 ipod hoftelem 'krakowskim, — 
szła około goidz- 7.30 w kierunku Rynku na 
zakupy.. Pod hoitelęm kirakoiwskfm znalazła 
s'ę w  chwili, gdly tSiwm ii*zer wal kor do. i, po­
ciągając ją w  krminkui diomn robot

Przewodniczący stara się pytanifcuni z mu; 
sić oskarżoną db szerszego wyjaśnienia rze­
czy. — Ooir- dr. Rlngelheim przerywa prze­
wodni -oz cemiu i kwest# mnie —

sposób zadawania pytań przez niego. 
Dochodź! db zaitairgui, przewodhiiczący nie 

chce 'udlzfelić głosu obrońcy, upomną go, ten 
jecłnak wygładza swą interpelację. — Trybu­
nał po naradzie —

uctzle ‘,1 obrońcy nagany.
Osk. Firedkia aóznaje dalej. Znalazła s'ę 

przyipaclkowia przed kordonem policji, m:e 
miała oowndiu lżyć policji SŚti' grozić pię­
ściami z ciekawości tylko silę zatrzymała, nie 
wiedząc na co się zanosi, albowiem na zaame 
zgromadzenia.’ me cboidlzilła. — —

Drzewc: A czy jlpsit prawdą, że Firecka
wzywała w  dlomu .icWin. .db wybicia poli- 
c antów' i jpptemi posypały się kamieni??

Osik.: Nie pamiętam, co poprzedmo n ówi­
tam a zresztą to isBssfc mbprawidą.

Kto pierwszy strzela! nie wie, w  domu 
roboto., bęćbc w bramie widziała Ludzt uzbm 
jonych w lance i toarabimyi zinoszących broń, 
siodła, nahaje do piwnicy Kasy chorych. — 
Widlzbia wnoiszoniyich rannych oraz zabitych 
żołnierzy, ż 'których jedbemr śa''ąg;ńQło bu­
ty, obrabowano ga, a t^uipa wylnesiono na 
planty za barjerę — : .

CMy praeiwodinicząoy przeidbtawił jej ze­
znania świadka iNoiwaka, na 1ak,bh prakura- 
tura opante swe .ąslkaiitżenłe. jośwladzza. że 
Nowak żSoTyl cfc«łą#^?ce .zczna.n'a, a nie- 
praiydizilwe zeznania. poYnr/dbwany zemstą 

za zerwanie z rrm st°?unków i na- 
— rzeczeństwa.

Następ.ń|e’i zeznawał ^ypsk. Stanisław Zając, z 
zawodu piekarz/ który wedle oskarżernal.iiiwHbjić 
j e d l i n  z Qfg2nizat.ot4'\v rewolty. Do'- winy sic 'h  
poczuwa, owszem twierdzi, że gtara! się o nsp, o- . 
jenie a nłe podsyćenie walki. Pedajs, że dnia 6-go i

listopada był w domu robotniczym, udzialu.żacnego 
w walce nie brat. Chciaf około 10-tej pójść z po­
stem dr. Markem do Województwa, leez wrócił
poiiie\vffż.

paaaiy gęste strzały, 
unieiąo-śliwiając prsejśde. V/ domu robotmćżym

pomocnym był przy opatrywaniu rannych, 
których wnoszono do^śwni kasy chorych.

Przew .: Więc pan bawit się w „Czerwony 
K rzyż"? Pięknie — lecz świadkowie podali, że 
pan w zyw ał robotników do wzięcia za broń i o to - t  
cżenia Domu robotn. w celu obrony jego przed 
cwent. atakami policji. Pan nie pomagał do ratow a­
nia ale do robienia rannych.

Osk. zaprzecza wszystkiemu.
Przew .: A kto dat panu rozkaz rozbrojenia po­

licjantów w domu przy ul. Garbarskiej 14? Czy 
poset Klemensiewicz?

Osk.; Tak.
Przew .: Z jakiego tytułu był pan posłuszny

rozkazom p. Klemensiewicza, czy uważał go pan 
za w ładzę?

Osk.: Tak, będąc stowarzyszonym  i pod,egłvm 
organizacji robotnikiem uważałem p. Klem. za 
władzę, której winno się posłuch.

Podaje dalej, że wszedł do pokoju, w którym 
byb policjanci — sam, a oni mając zresztą broń, 
oświadczyli na jego propozycję, że są obcymi w 
Ktakowie, nie chcą walczyć z robotnikami, gdyż 
sami chcą żyć. Zabranych do „niewoli" policjan­
tów przeprowadził do Domu robotn., by ich uchro­
nić przed tłumem.

Przew .: Ładna ochrona! Jeżeli wymusza się 
kapitulację na w ładzy bezpieczeństwa, które} 
członków pi owadzi się pod pręgierzem, wśród 
drwin motłochu I gradu kamieni do „niewoli"
A kto konfeiował z zabranymi policjantami w Do­
mu robotn.?

Osk.: Poseł Klemensiewicz.
P rzew .: Ale i pan musiał w tej ruchawce 

„grać pierwsze skrzypce", jeżeli p. Klem. właśnie 
panu powierzył tę funkcję rozbrojenia policjan­
tów. Czy tę rolę przydzielono panu wcześniej?

Osk.: Nie, dopiero w ostatniej chwili.
Adw. Szurley: A gdyby panu władza państwa 

powiedziała inaczej niż władza Klem., kogo po­
słuchałby pan wówczas?

Osk.: Gdybym był w mundurze, to władzę 
państwowa, ale w cywilu to Klemensiewicza, ia- 
ko władze partyjną.

Przew .: Nie! Panre! Zawsze należy słuchać 
tylko władzy państwowej

Obr. dr. Woźniakowski: A policjanci co mówf- 
li, gdy pan przyszedł do nich, czy mieli ostre na­
boje i broń?

Osk.: Mieli, lecz prosili, że chcą żyć i są nie­
winni.

Przew .: Jeżeli policjanci mówili że chcą je­
szcze żyć, to znaczy, że groziła im śmierć P sk it-  
rowano ku nim karabiny?

Dr. Woźn.: Pan przewodn. zadaje pytania pod­
stępne, podchwytliwe, czego wyraźnie zabrania 
procedura karna. Ja proszę o zaprotokołowanie 
pytań zadanych oskarżonemu Zającowi.

Przew .: Proszę nie krytykow ać mojego po­
stępowania, proszę na mnie nacisku nie wywierać..

Dr. Woźn. (przcryw a): Proszę zaraz zaproto­
kołować postawione pytanie.

P rzew .: Odmawiam a zarazem upominam pa­
na po raz pierwszy.

Dr. Woźn.: Proszę o uchwałę trybunału.
P rzew .: Zrobię to później
Dr. Woźn.: Zadanie moje leży w granicach

ustawowych.
Przew .: Odbieram panu głos.
Dr. W oźn.: W imieniu wszystkich obrońców 

protestuję c przeciw nieustawowemu pojtopowanii 
p przewodniczącego, m fiŁ jję  terrąr'-eow ać nia 
jżoz,wolimy, natsschtnRis^ telątcjtmj^do WaZszawy ? 
tyutczasęm, stawiam wniosek na

w jłączenie p. przę-wodsslczącego
Przew .: .Trybunał po ciefjcj uarad-zic udziela 

panu nagany i udaje się na naradę.
Po cli wili. trybuaal wrócił, lecz obrońcy nie



ijuwili się. Przew ot'n. polecił woźnemu wezwani- 
i>hroricóv, na salę, ponieważ przerwę nie zarza j 
dzal. W zastępstwie przyszedł dr. Heski, lec 
przew, -pol-JcH ponownie wezwać dra WożnfS 
kowskiego.

Po przybyciu wszystkich obrońców przewod­
niczący ogłosił uchwalę trybunatu, mocą której 

dra V oźniakowskioKO skazano na grzywnę 
50 złotych,

za uwłaczające powadze sądu zachowanie si< 
mimo nagany mówienie po odebraniu głosu i za 
w ę rażenie „my nie pozwolimy się terroryzow ać". 
W szystkich "obrońców prosi o zachowanie uszano­
wania dla sądu i krytykowanie w sposób parla­
m entarna."

Dr. Lieberman: Korzystam z wystosowania
apelu do nas i stwierdzam, że nie mniej nam zalc 
ży na stjakojneni, poważnem prowadzeniu obrad. 
Nie przyszliśmy tu po to, aby p. przew-. utrudniać 
jego Ciężki obowiązek, ale zarazem proszę o zro­
zumienie roli obrońców, "zv łuszczą, gdy pytania 
były rzeczywiście nie na miejscu i w yw oływ ały 
niekorzystny nastrój dla oskarżonego. Zapewniam 
p przew. o szacunku dla jtTgo osoby i wysokiego 
trybunału, ale proszę na przyszłość unikać tego 
rodzaju pytań.

Jako następnego przesłuchano 
Juliana Redlicha. 

z zawodu-' rzeźnika, który do winy żadnej się nie 
poczuwa i podaje, że 5-go listopada przeby wal 
przy ul. -iDietlowskiej w domu swego teścia, w y­
szedłszy tylko na chwilę do kawiarni „Elite“ Nie 
wiedząc o zakazie zgromadzeń wyszedł nazajutrz 
z domu z teściem, pomógł mu zamknąć sklep i udał 
się dro lą obok poczty na R: nsk. Dowiedziawszy 
się, że robotnicy zdobyli auto pancerne „Dziadek" 
poszedł pod dom robotniczy. W ew nątrz zauważył 
posła Klemensiewicza, który powierzał komendę 
nad bojówka Widlińskiemu, następnie otrzym ał po­
lecenie zawiadomienia oficerów i policji, że woj. 
Oałecki i gen. Czike! po porozumieniu się telefo- 
nicznem z ministrem Kiernikicm, polecili w strzy ­
manie walki. Uczynił temu zadość, albowiem ntu 
widział w tern niczego złego. Bojówką^ żadną nic 
dowodził, a przeciwnie nie'poz\volii jej iść do Ryn­
ku, aby strzelali do policji, za co bojowcy chcieli 
go zastrzelić.

Przew .: Czy widział s'ę pan w u). Szewskiej 
Z P e . żonką i Hajtą?

G.-I : Widziałem jsię, powiedzieli n i:  ..Julku; 
notekaj, bo robotnicy chcą c:ę zabić!", więc mo­
żliwo, że. pod wpływem przestrachu coś powie­
działem, lecz nigdz.e w rzeczywistość' nie bytem 
ani żadnego udziału nie brałem. Nie wiem dlacze­
go robotnicy m.ogb być na mnie źli.

P rż tw .: Chyba jasne. Mówit pen im,, że pan­
cerka strzela ślepymi nabojami, a tymczasem pe­
wnie k^kti z nich pad (a  w..ęc magii być mi pana 

.~obfi'?zen' No — a co był-- z tą szablą?
Osk.- Ta szabla, t . właśnie moje nieszczę­

ście. bo za n:ą .siedzę 8 mies.ęcy w kryminale. 
Znalazłem’ j ą .  i . clickiłem oddać jakTimi ofićercwi 
lub komisarzowi. P o , drodze przyczepiła się do 
mnie bojówka, jednak jej ki.imnćuuf.,:n ni„ byłem, 
gdyż nic miałem czerwonej oparskk

Obrońca dr. S choenw elter:, Do jakiej pan par 
tri należy:

Osk.: Do rządnej.
Obr.: Więc pan zw ykły burżuj?
Osk.: Tak. jestem zamożny.
Obr : Jaik odnosił. się ro-brmiićy do para
Osk.: Brali iw ie  ż‘a k o n f id e n ta  pclici', legity- 

mnv, ałem się killtakrotnie... leg tymacią Związku 
S trz e le c k ie g o , którćźw ja k o  były legjon sta je s te m  
członkiem.

Pi-zt-w.: O! T o  pan bardzo odważny. Ale
g ajmy w otw arła karty — po co pan tam po­
szedł?

Osk.: Tak — z ciekawości i ona zaprowa­
dziła mmc do kryminału.

Obr.: Pan naleflaj do defenzjw y?
Osk.: Tak, lecz n e  uważam tego za hańbę,

'■« jako Polak i legionista uważam fę instytucję 
,u konieczną dla bezpieczeństwa Państwa.

Dr. Heski: A do czego pana w defenz. uży- 
,'an-o?

Osk.: Dc służby kcntrszoiegowskiej, odsze-
i-errt zaś nic mogąc pogodzić s'ą  z kap. Gliwą.

Dr. H esk,: Dlaczego legitymował sie pan le­
gitymacją Związku strzeleckiego, a nie rzeźniczą?

Osk. m lczy.
Następnie przesłuchano

osk. Leona Fuchsa 
; systeuta pocztowego, który nie poczuwa się do 
winy t!

odmawia wszelkich zeznań.
Odczy.ano krótkie jego- zeznania,, złożone w toku 

i śledztwa.
Następny oskarżony

'  Jan Rejman 
urzędnik Banku H pctecznego należy do Związki: 
str/eksokiegc i P. P. S. w dłuższem przemów.emu 
przedstaw ia nastroje chwili przed strajkiem i zaj­
ściami krwawumi, d za ta t w dobrej wierze, przy- 
jąr na się obowiązek likwidowania starć, a nic 
podsycania Od W idlińsk'ego żadnej komen­
dy nie odbierał. Gloryfikuje Związek strzelecki i 
Istanowczo s ‘ę zastrzega przed wciąganiem tej 
.dcowef instytucji do mczajki prowodyrów: re­
wolty.

Osk. Tadeusz Galas
z zawodu śiusarz, do winy się nie poczuwa. Z 
broni użytku żadnego- nie robił.

P rzew .: \  co- pan m 'ał robić z tym  karabi­
nem9

Osk.: Nfe w.em co miałem robić. Jakiś nie­
znany „gość" dał mi go do potrzymania na chw il-1 
kę tod grsdz. 3 - -6 po-poł.)

Na pciść}! złożył zeznania mętne- i by ł bity po 
tw a-rzy.

Przew-':: T o  należało donieść o tern sądów,,*' ‘
Dr. Hesk;: Słyszałem z ust p. przew. że  ude­

rzenie w tlwarz jest niczem.
Przew .: Tego- nie powiedziałem. Fakt b ied  

musielibyśmy brać pod uwagę, gdyby zeznania 
były nfem wymuszone

Dr Heski: Bicie- Jc-st rzeiy.ą, którą należy na­
piętnować bez względu hą to-, czy wymuszono ze­
znania, czy też nie. Bić nie wolno!

Oskarżony podaje," że ma kilku św'adków na 
fakt, iiż policjant "Kojiecz.n> bił go po tw arzy  i ciele 

Osk. Józei Koizenmk 
lat 17 z zawodu rolnik, zeznaje iż-w  dniu 6 I'st->

( —) Wczoraj Dzeci dzień z  rzędu to ­
czyła sie w lwowskim sądzie karnym roz­
prawa p rz e c iw  s abofażystom i podpalaczom  
bolszewickim z hersztem bardy Wowkiem  
na czele. Bandyci wyparli się w większej 
c cści winy, mimo dostatecznych dow odów. 
Opryszek moskiewski Wo«vk "achowywai

(—) W strawie śmierlelr.eco przeb:cia 
r.ożem ś. p . Stm islawa Banacha przez apa­
szów lwowskich na drodze z Zarnarstynowa 
do Hcloska małego —  otrzymujemy ud ro­
dziny zamordowanego szczegóły zbrodni.

aby odbyć karę . 
na którą skazano go za jazdę ' 

biletu. Przypadkow o wmieszał sie 
do rozruchów i pozostaje już 8 me-siąc w  więzie­
niu. Karalbirt miał w ręku, wzgl. na ręku, lecz do­
stał go od jakkjgrjś chłopaka, a następnie zwrócił. I

Osk. Borys Rejtarow 
rodem z Moskwy, zatrudniony jako rysownik v f . 
wojsk. Odęte, tl-e budowlanym przy ul. -Paw-ej 3. .

Jako robotnik interesował się ruchem robo- ^  
tiKCzym, 5 listopada był na wiecu pod p-mnik.cni \ 
M:-;k'ew'cza. 6 list. udał się pad Dom rob- w prze- 1
konaniu, -że żadnego oporu nie- dozna. O zakazie 1
zgromadzania się nie wiedział, gazety r .e  czyiai. 
a1 przyszedł tylko dowtedzieć się czy ma’ w racać 
do pracy, czy też strajk dalej trwa.

IHzyznaje iż miał bagnet z pasem, lecz W 
ć-aM 7 listopada a nic 6-go. Posiadał go jcszc/e z 
armii Derfkina, a wziął na wypadek konlcc^no-śc! 
obrony przed na-padeni. Do klasztoru Reformat.iw 
lite chodził, szabli ani kar ab nu nie m a ł. Ob ą* 
żajęćbgo go- Szymona Kricgera z nazwiska nie zna, 

Przew .: (irdźi-ł mu pan zabteiom, a św-adek- -j 
z obawy wyjechał do Francji czy  Berlina.

Osk.: Ciekaw jestem czy obawiał się mnie 
samkniętego w wdęzieiFu, czy też może fałszy­
wych zeznań? '

Wedle zeznań świadków, oskarżony miał 
przedstawiać s'ę za bolszewika.

Dr. Haski: Przepraszam , byt monarchistą, bo 
graf na ba/aSalce (Wesołość).

(.Powstała w .ten sposób mowa- partja ucl t. t. 
zw. P. O. B. — partia gry ra. batatajcc--.

Przew .: O skarżony w yraził s>ę, że dr. l> ob- 
n-cr jest bardzo uczciwym czło-właktem i ‘jest pra­
wą ręką komunizmu. Czy dr. Drofoner będżic pa­
nu za ter wdzięcznym — lc.gc nie wiem.

Osk. -przeczy." ;
P n w . :  Czy prawdtfTcst, ze do of cera, któ­

ry spadłszy z konia ranny, prosił o darn-waro 
życia powiedział pan: „ty taki svnl>e, m ówdeś; 
że- nasze krew.;-płynąć bę-Jne rynsztciUem, a tym - 
czasem twoja płynie"?

Osk.: T o  fantazja. ,
Adw. Szurlaj; Gzy wie pan co o- sytuacji9 
-Osk. Obecnie sedze  w kryrrr'na-le, więc nie 

wiem jaka je'st sytuacja; (Wesołe,śe).
Na tern przewodu fc.zący cv"' go-dz. 14.20 przer­

w ał rozprawę do dnia dzisiejszego.

sit? tak ohelżywir. i br ńainie wobec trjT.u- 
n-ibi i poltc;;’ że k;wcn > go wyprowadzić 
ze sali, poczem trybunał uchwalił u ar*ć yo  
na 2 dm tward go leża z zao-iożeniem za- 
oc-nego przeproś ad unia roeprawy. Dalszy 
c ąg  rozprawy jutro.

Dnia 2. b. m. zabawiało się 2 apaszów' 
z Hcloska w szynku za roęatstą zamarsty- 
nowską. Byli to J. W encel i i la r  o1 Ratuszny, 
obaj krewni komenaama posterunku w Za- 
marstynowie, pana Żcłyniaka. Gdy w między-

WIEK N O W y -  Nr 5 531 z dnia 6 czerwca

p-ada przybył do Krakowa, 
dniowego arckztu,
fKV‘id o- arii

Oprysski wypierają s'ę w iar/ — SsSiifyeMt płatny żh r prawo- 
! — Dwa dfli twardszo Już a za obrazę t rybuna łu  i pali ji.

Sffiiąpi!? Sipisi^a pa*<£& U Jjf filkU iieis & a iu*b Ma -ń ci i» vp̂  u Eji- Ja ^  ii ii ^

Awanturnicze zajście, czy u planowane jnordersfwo? — Przebieg 
krwawej oczny — Dwaj sprawcy zabójstwa. — N;rslycha.ia  

skarga na poilcję. — Marsz stąd! — Apel do Kozaeudy.



„WIEK NOWY“ Nr 63S4 z  dnia 6 czerwca 1924 7

CYRK. A. K O R N A C K I
L M 8 !  -  K f t f E E i r a  3 3

Codziennie wielki progi m atrakcyjny : R iN A iD O  (4 osobył wspaniały akt napowietrzny 
fruwający ludzie, — » USSJ &S.B człowi k akwarj m, — F R Y K ©  i partner — polscy 
komicy, ' -  ? „ C 2 i 9 W ł I X  SS¥j LALKA'*. 2 — T A JS B ftgK Z Y  K U ^E R , -  Dyr. A . 
ClftaSZLLS nowa tresura koni, — ponadto wiele innych atrakcyj. — Co sofcoty O 9 -4 .  
popoł. popu arne przedstaw ianie dla szkolne] m łodzieży. — Bilety wstępu o 50%  
ta r  taj. —  W niedzielę i święta 2  W lf iL K iE  P H Z  *b)S?A«sf® E£S J4 o g. 4. pop. i o g. 
8. wiecz. —; Bilety wcześniej do nabycia w handlu Gabrjela, Legjonow 3., od g, 5. pop. 
w cyrku. — W soboty, niedziele i święta kasa cyrkowa czynna cały dzień. 1929

czasie powracał drogą z Hołoska z pracy 
ś. p. Bana h, podchmieleni apa ze w odle­
głości jakicr.ś 700 metrów od pierwszych 
domów Hołoska, wszczęli z h m  awanturę 
o pieniądze.

W trakcie bójki jeden z nich uderzył 
Ba a ha tępe m narzędziem w głowę, tak, że 
B. stracił pizytomność i runął do rowu. Po 
chwil wem ogłuszeni j B. przyszedł do prry- 
torn o c , zerwał się z rowu i zaczął ucieKać.

\X/ó wczas Karol Ratuszny i Wencel 
puścili Tę z ł  nim w  pogoń i zadali mu 
ci.is sztyletem, ra ,iąc go śmiertelnie w gar­
dło, tak, że ofiara na miejscu wyzionęła 
ducha.

Po dokonanym mordz:e żona zamor­
dow anego Julja Banach udała się na poste 
runek, stamtąd jednak została wyrzucona

przez komendanta, który na pytanie jej, 
kto jest mordercą, odrzekł: ’

— Marsz stądl Ciebie to nic nie ob­
chodzi, k o  to jest!

Później dopiero B. dowiedziała się o 
nazwiskach sprawców. Na indagację j.ęj od­
powiedział posterunkowy nitznan. nazwiska :

— Możesz nas skarżyć do Warszawy. 
Ale ty nie masz pieniędzy, w :ęc my nie 
boimy się ciebie i nic nam r ie zrobisz...

W ogóle, gdy ktoś na posterunku tym 
prosi o interw'eneyę przeciw apaszom, o- 
trzymi je odpowiedź:

— Gdy bęazie ofiara napadu zabita, 
wtedy my tam pójdremy.-.

Są to stosunki, którymi mus’ zajać się 
komendant P. P. i uspokoić wzbuizoną p o ­
głoskami opi.iję publiczną.

'Ważne dla emerytów;
Lwowska Izba skarbowa oznajmia, że emeryci tudzież wdowy i sieroty, któ­

rych zaopatrzenia nie są przerachowane w myśl nowej ustawy emerytalnej, otrzy­
mał 3 za miesiąc czerniec zaopatrzenia wysokości raty za mai uwoma czekami P. 
A. O,, z których jeden już jest wypłacony, a drugi zostanę wypłacony w naj liższych i 
dniach.

Nowe rednifcje w min. spraw zagf.
Warszawa, (telef.). (z) „Kuirjer Poram ,y“ 

dowiaduje się, że w M inisterstwie sprńw za­
grań. przygotow ane są pad pozorem oszczęd  
iiprści w naljbl ższyim czasie nowo redrskeje, 
które dotyczą urzędiniiktów, posia dających

najwyższe kwa] 'fiikacje i ' wjiłkszitałoerńa. — 
Dymisja dotyka przeważnie oisolby, któro za  
riządów mim. Seydiy ziastały orfwiułane ze sta­
nowiska i do tej pory pozostają bez przy­
działu. — —

Warszawa, (telef.). (z) Z kół sejm owych  
dochodzą wiadomości, iż w  łon ro kiuouhf,Wy­
zwolenia" dają się zauw ażyć silne rozdżwięKi 
które doprowadziły do teigo, że d‘v. jerozęścl

tego klubu obradiowaly GlsiłatnSo zupełnie od­
rębne. Możliwie-jest, iż doprowadzi to do 
Zupolnego rozłamu w  klubie. —

fifistaM p0isSIa§0
M O U8S®fi

ira granito 
torbonny.

Warszawa. ,,Kurier Poranny* donoru z 
Paryża, że ostatnie w ykłady goszczących w  
Sorbonie profesorów poilskch św ieciły  znpeł- 
iiemi pustikamii. Przyczyną tego jest, iż w y­
kładający w  Paryżu hleraturę polską profe­
sor poznański, ptolonista Grabowski napisał 
w  jedmem z pism prawicowych, iż rektor 
Sorbony Alzatczyk Ar per ośw iadczył się w  
rozmowę z nim z gorącą dla Polski sym pa­
tią i poda elit najzupełniej ..ego pogląd, że

nadto peivmyidh protasorów Sorbony o antf- 
pofeką dżialalnoiść, nazywając ich żydóws&dl- 
mi 'Członkami Sorbony. O skarżenie całej i to, 
hardizio licznej (grupy profesorów Sorbony o  
aikcu-ę ,polityczną aintlpofelką odbiło się bardzo* 
pnzykrem octom  w  imiilw. św iccie paryski n.

7WYC1Ę3TWO POWSTAŃCÓW 
W ALBANJI.

Tirana. (Pat.). Miasto zostało wczoraj jo  
kilkugodziiipycih walkach zdobyte przez po­
wstańców. Z snęło klłkasel iludzi. Dalszych 
szczególe w brak- —

Rzym. (P at). Dztenuiik} domoiszą, że rząd 
ailbańslki ustąpił, pr zrazem zaznaczają. ' że 
interwencja Włocn itfe. jest wykluczona.

M4RX PONOWNIE PREZYDENTEM 
» MINISTRÓW. -

Beiljn. (Pat.,. Prezydent Rzeszy Eben 
mianował ana M?rxa Kanclerzem, zatwier­
dzając dotydh'Czasov'ycłi ministrów na tali
stainawistach/ —

* •
*

Berlin. (Pat.) Wczoraj o godz. 5 iropoł. 
nawy raaffi który jest faktycznie dawnym 
rządem centrum, .przedstawił się pajlamcmita 
wi. W swej m ow ę kanclerz Mnir-t podkreślił 
•najważniejsze punkty polityki zagram, nowe­
go rządu. \V zamian za przycięcie sprawozda­
nia rzeczoznawców rząd będzie się djsj nagal 
uwotlnijejpia wiszystfkuch Nitemoów, uWięzio- 
nych przez włajczie okupacyjne, zineAema 
umów zawartych z  M. I C. U M., wciel et ia 
z powu dem  sieci fcofiejowiój, zarządzanej o- 
hecinie przez franenskie władze okupacyjne 
do ogólne! siec' kolleji żelaznych Rzeszy nlem. 
— zniesienia Itnlfi celnej miedzi’' terenem o- 
ktapow,ainym a Rzeszę. J wreszcie ewakuacji 
Zagłębia Ruhry i pozostałych terenów w cza 
sie przewidzianym przez tralkitat wersalski.

a i NADESIAN3. : A
S k r a c a m y  p. T. CzytelnUom, że naitd-
niej nabyć nożna gustowne i trw ale dB U W IS t jedy* 
r  o u ' . u j a ,  u l .  P iek arsk ?  8 . P. T.
Urządnikom państwowym na dogodne S 'ł ity . 1487

ifepnii iiSasnasp
„GOODYEAR W L L i"  po cem.uh bezkonk. p j l : e i  
»  Łwórn, R P. T. U rzędnikom
8$. 8 S y k sJu sH o  I .  d o g o d n e  sp ła ty .

m  ,

numerus clausus na uniweirsytetnch w Polsce  
jest koitiicczny. — —

Ponieważ rektar jako talki podobnego o- 
świadczenia me mógł zitażyć',;gdyż refctoi o^wi 
Sorbanyr nie ^'Tjpada m csziać s'ę do zatar­
gów  iraradtowościoiwych w  Polsce tyrzefa to 
doniesenie .pefi. prafesara, wykładającego we 
Francji, wywidłalo wielkie oburzea.ro w  o- 
ptnji francuisk ej, temsbairdżieji, że w e wsipó-m- 
nianym artykule prof. Grabowski o sk a‘żjd

dywany i choaniki.* Specjałaosć ;,|ŃLAiSJi^
• } * . . b . *piękne wzery n ie  ś c ie ra ją c e  się , — ja k o też  

Ł IM M 1 U M  'J Ś O N O S A R ^ l^  dla Eiur, 
Zakładów leczniczych itp. poleca w ogromnym 
wyborze Specjalny skład linoleum i cerat

Lmw, Leśimm i. TELEFON 
Nr. 1Ó-4Ó.
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List do członków Żywej Cerkwi.
W arszawa, (telef.). (z.) Rosyjskie pisma, 

w ychodzące w  Ryidizic. 'komentują żyw o l i s t , 
arcyibskupa prawiosław u-ego Mikołaja, oylo- 
szotny w  Ryidze, do członków Żywiej Cerkv, i. 
W  piśmie tcni imaihrje cm całą- ?Jradziecką 
machinację prawoslawinego Synoidm, zaiprae-

PAINLEVE PRZEW ODNICZĄCYM  IZBY  
— D FPU TO W A NY C H .

Paryż. c(Paiu). Rezultat wezorćrszycii w y  
borów do Izby diepu to warnych: Pr ze w. Izby 
Rajnfeye (296 gLosów), kandydat: obecnej o- 
pozyc,., b. mi mister Maginot otrzym ał 200 gl. 
Kkxtnun-3śio} jętosawałi za swoim  kandydatom  
ManUhyin, w iceprzew odniczący J ustki (ffimrt 
(308 g łosów ) i Dumesnil '(289 głosów , cibaj 
radykalni: socjaliści), dalej przedstawiciel le~ 
wticy radlyfcamej Rarynaildy (301 glorów) i so­
cjalista zjednoczony Yaremne (299 głos,.).

Z giełdy lwowskiej
Obroty prywatne,

Lwów, 5 czarwTa -1924

Dolary umerykariskie 9,420.000, jeayi 
9,400.000. Dolary kanadyjskie 8.800.000 
iedynki i dwójki 8,7b0.0GQ

Z Rady miejskiej.
Piaskarnia na Cetnerówce.—Adap­
tacja w szkole im- Szaszkiewicza.— 

Nowe wozy dla rakarni.
( —) Wczorajsze posiedzenie tymcz- 

Rady miejskiej, odbyte pod przewedn. prez. 
Neumanna, rozpoczęło się  od interpelac i 
r. Tomaszka w sprawie zamknięcia przez 
magistral p.askowni Bratkowskiego na Ce- 
tnerówce, e czego korzystają paskorze pia- 
skarscy. Prez. przyrzekł zaiąć się tą spiawą

Na wniosek r. Gromnickiego uchwało 
no z kolei polecić dep technicznemu magi- 
st atu wykonanie adaptacji w szkole im. 
Szaszkiewicza kosztem 6oQ zip.

Na wniosek r. Majewskiego prelimino- 
wano 2030 z o. na zakupno nowych wozów 
dla ra' arni.

TrzytSsSssIsIssia Iramssjo
lii/JWSSIlgl.

(?) Dziś, dnia 5 czerwca upływa lal 
trzydzieści. odkąd puszczono w ruch "wozy 
tramwajowe w mszetftt mieście. B yio  to pod- 
cza: w ystaw y krafawetj w  roku 189-t, gdy 
do Lwowa- zjechali się przedstawiciele dol­
ski z w szystkich trzech z a b t r ó 'P o la c y  z 
Ameryk', ii:e mówiąc już o tjych wszystkich, 
którzy meói do nas Mifeszą dhegę. L w ów  od­
świętnie przystrojony, rozbrtzmiawał gwarą

waiiki z kortmimizmcm i do posłuszeństwa pa­
triarsze Tidhoinoiwil. Synod prawosławny, u- 
tworzoiny pod presją boilszieiwików, otrzymuće 
od mich instrukcje, a arcybiskup Milkolat o- 
świadlcza, że móe m ógł 'tego ogłosić dopóki 
przebywa! w  Rosji. — -

i obcy tak ie przybysze,, ab y  muwaązać sto­
sunki handlowe z przem y slow  cam-' polskimi.

Z m ie n iło  -się o d  teig-o czasu  w e le .  D z iś  i 
L w ó w  nie- je s t ju ż  w pra iw /dz te  s toucą  i  śc  oh i i 
tu ta j g w a r  ró ż n o ję z y c z n y  i  n ic  w id a ć  ju ż  tego. 
ruch u , p -ze iw a la ta ce g o  sę w  s z y b k n i.  z a w ró t  l 
n;ym  tem p ie , —  a le  s ta n ę ła  tu  s tra ż n ic a  P o l­
ski). zm airitw ,ycbw is(ałb |j, simaiż-mca zd o b n a  ua j 
w y ż s z a m  o d zna czen iem , ja k ie  p a ń s tw o  o f ia ­
ro w a ć  m o g ło  n a szem u  m ia s tu . L w ó w  c z u w a !

Mównica publiczna.
Do J. E. X. Metropolity Andrzeja hr. Szeptyckiego.

Ekscelencjo!
Jeden z Twoich kapłanów skrzywdził moją 

matkę i mnie. W ykorzystując ciężkie położenie 
wdowy po urzędniku, obarczonej chorvm synem, 
pozbawił nas mieszkania dobrego .a w zafihian dał 
nam mieszkanie w najwyższym stopniu niehygie- 
niczne, choć w.edział, że ja jesieni ciężko chory. 
Ów kapłan liczył cynicznie ale tratnie na to, że 
ludzie chorzy i ubodzy nie bedą mogli szukać spra­
wiedliwości w sadach. Z tego właśnie powodu 
zwróciłem się do Ciebie, a mogłem to uczynić tern 
więcej, że ów kaptan wyrządził krzywdę jako 
przewodniczący instytucji, Twoje Imię noszącej. 
Jednak Ty, Ekscelencjo, nie ebiałeś wdowie w y­
mierzyć sprawiedliwość. Nie chciałeś, bo ów ka­
płan jest patriotą ukraińskim, bo on zamierza za 
dolary krzyw dą wdowy uzyskane, otworzyć bur­
sę Twego imienia Ekscelencjo! Czy Ty naprawdę 
sądzisz, że patrjotvczny cel może usprawiedliwić 
grzech do nieba o pomstę wołający? Czy Ty nie 
wiesz, że „jeżeli Pan zbuduje dom, próżno praco­
wali; którzy go budują“. - Ekscellencjo! Otrzaśnii 
się z wpływu Swoich kanoników, dla których pa­
triotyzm i solidarność stanowa większe mają zna-: 
ezenia, niż prawo Boże. i rozkaż owemu kapłano­
wi, niech najpierw naprawi ciężką krzywdę .w y­
rządzoną wdowie a potem niech otwiera bursę. 
Z paskarskiego interesu mieszkaniowego zostało 
mu tyle, że w ystarczy na i )  no i drugie, trzeba 
tylko dobrej woli. A jeżeli jesteś bezsilny, jeżeli 
Twoi kapłani nie chcą Ciebie słuchać, lo zabroń 
przynajmniej owemu kapłanowi nazywać bursę 
Twojem Imieniem,

Cyprian Kocowski.

Kradną obcasy gumowe. — Sre­
bro łupem włamywaczy. — Stra­
żacy zbierają fanty. — Pijackie 
salwy rewolwerowe. — Wykradzio­

ne z listu leje rumuńskie.
(— ) W łamywacze i złoda»*j< dali wczo- 

rrj znowu m ak życia. Ze sklepu p r z y b o ^ ó M

szewskich F. Wintera przy ul. Żółkiewskiej 
skradziono wczoraj po włamaniu się kilKa- 
set sztuk gumek do obcasów  „Palma", kilka 
kilogramów stcóry i tp. ogólnej wart. 800 
zł. — Z inicszKan.a Ludwika Tyrowicza przy 
ul. Piekarskiej 95, skradziono po włamaniu 
sie srebrną zastawę oraz portfel zawiera­

ją c y  25 mitj. — Na ul. Zyblikiew.cza przy- 
- łapał wczoraj posterunkowy po!, dwu stra- 
jża':ó'v ze Zamarstynowa, którzy bez zezwo­
lenia Dyrekcji poi. zbierali fanty na festyn, 
maiący się odbyć w Brzucnowicach na rzecz 
straży pożarn- j w Zamarstynowie. — W czo­
raj wieczorem niejaki Aleksander Boiko, 
oraz dwaj wojskowi w stanie podchm ielo­
nym rozpoczęli strzelaninę na placu Halickim, 

i wywoławszy olbrzymią panikę. Sprawców  
tego strzelania aresztowano. — Otyia Ha- 
rasymczuk, doniosła wczoraj policji, że 
córka jej w Riimunji wysłała w liście 15U0 
leji. P o otwarciu tego listu, Harasymczuk 
znalazła tylko 100 leji.

Psiot! do
(?) OJkąd zaczęto wicie rozprawiać

0 cudownych skutkach kąpi li słonecznej
1 pawi trzne dla organizmu człowieka, spo- 
strzeaz można szczególny „powrót ao natu­
ry". Niech tylko kt ś ma balkon „słoneczny", 
urząd s sobie na balkonie kurację słoneczna, 
obnaż jąc r ogi, plecy, piersi, a widok ten 
dla sąsiadów nie zawsze jest przyjemny.

To samo widzi się na letniskach. Lecz 
u nas — nie wiem, czy dodać: na s z c z ę ­
ś c i e  — jeszcze niestało się to „powszech­
ną modą"; jes cze nie ng':}dumy w naszych 
parkach i lesa h podiriejsk ch takich rodza­
jowych obrazków, jakie widz rć można na 
drogach i łą! ach pod Uiedmem.

Tam dopiero urządza się kuracje sło­
neczne i p wietrzne! Towarzystwo wyciecz- 
kowców z ejmuje obuwie i pońc oc' y i za­
czyna wygrzewać nogi, rozłożywszy się wy­
godnie na łące.

i’o ?n w w footbe’1 fr?ją młodzieńcy, 
rozebran trój; ja'by mie!i się właśnie ką t ć.

-J jk ś  jsco->.ość oni : żyl się do pasy., 
zd a ł ibuwie i wspina sie tak pod girę  
w lada.

A nie są to postacie Hermesów 1 b 
Apoliinów; m izej wychudłe, br.ydk.e i : ru v, 

b aż jyce w ro.t uczucie estetyczne przy­
padkowych wid. ów.

Zapewne, że ci W3zys"y bronią słuszrr:j 
sprawy, bo kuracji słonecznej i powiztrzne , 
która is'.. tnie oani&sła z wy c ęstwo w lęczn - 
cude. Inna rzecz w tern, < zy taką kurącię 
godzi sic przeprowadreć ria pubiiczrych dr,- 
gach spacerowych, lub na balkonach odsł - 
nięt c >, darząc swoich bliźnich widowiskiem, 
od którego odwrócić muszą oczy, aby go nie 
widzi ć.

K r c m i K a  b i e ż ą c a .
Reprziuar teatrów c !e! JtlcDri 

TEATR WIElKI.
Gzv*ariek 5 czerwca o g. 7.30 „Żydówka" (go- 

śctrny występ Q*uszczyńskiegoj
F ią t.k  6 czerwca o g. 7.30 „Wielki E ry J m  

(gościnny w ystęp Solskiego).

datieigo b o ls z e w itc o m  i  w z y w a  w ie rn y c h  do

różmję:zz7'C7jną bo przebyi wal i w ów czas t. ;a s
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Znamienna mowa Painleve’go.
Paryż. Pairtlwe iptrzema-y tlając w  izbie 

dziękował zia zamianuje cfcaizame w  dokona­
nym- wyboti ze im sitart&wńsikio iprez. Izby, po- 
czem ośw iadczył że a eiziulLtiaity w y bo: ów  w e  
Francji stanolwią ..aiklby puitrwieiridzenie w:ary 
w przyszłość demokracji .i dlaoć. naidziegę r- 
trzymania pdkioju. Mówca dodał następnie, że 
nbkit <nia śm iecie m e 'może yn dobrej wieuze 
twi-erdlzR ialkiolby m r ó d  framciuisiki non m i o  
siwyoh cierpień i żaJolby posiacM inine aittb- 
cje prócz zapewnienia pokoju sprawiedliwego  
dla siebie sam ego i iramydi naroUlów. Pa''nile ve 
przypomniał daileii, że w  r. 1917 podczas riefij- 
tężcz’ych zmagam wojennych cara Izba okla­
skiw a to  tak a  dekla/racjlę: Zadlam/a nasze 54 
nheziajleiżne od  w yników  bitewi, a opierają, się 
jedynie na p ra w e . Św iat caPy pozwoli nam ;ej 
urziaczj-wisilinić, lecz nie z-dofei en poi vi,ę;k- 
s.zyć. Taikim by? —  dhidiai? Palnfeye —  ideał, 
który w  ch w ilach  nasla-£ższ<yiah prób podnosił 
m ęstwo naszych żołitiarzy i uitirzyirnywał n.:e- 
naruiszalincść naszych sojuiszin^ów. —

Temu ideałowi pozostaniemy wierni przy och 
budowie dzieła trw ałego pokoju Największą obel­
gą Jakąby można rzucie Francji byłoby po mi- 
nionem niebezpieczeństwie uważ.ać ją za zdolną do 
zadania kłamu zasadom, w obronie których wolne 
narody przyszły jej z pomocą. Przeklinamy gwałt 
i podtrzymamy, zaufanie w przyszłość Ligi Naro­
dów. Przeclv ko formułom Bismarkowskim, które 
potępiliśmy tylokrotnie pragnęliśmy urzeezywist-

TEATR MAŁY.
Czwartek 5 czerw ca 0‘ g. 7.30 „Skąpice" (go- 

Seinny w ystęp Solsk.cgo).
Piątek 6 czerwca o g. 7.30 „Rozkosze d ;-mo- 

wego1 ogniska".
1 F.ATP NOWOŚCI.

Czw artek 5 o g. 7.30 „Katja tancerka”1.
Piątek 6 o g. 7.30 .Zięć kaw aler'1.

T eatr „BAGATELA". Od niedziel/ 1. czerwca 
pożegnalny program sezonu. „Tutaukhameu" — 
rewja. B onow s-ki, M iski, Stawski i Zto-te-cki. — 
Początek o godz. 8‘30.

fw  d w a  Biti s s t a i n  f y d a
z ^}NDPĄ FERN (św Łtowy cyci.). 19043

fizif t Wk czwartek ćstatni wyWęp Grusz
czy fclsf; ;, k t jrv pożegna się z pub! czn-ością 
Iw* ską w uajlcpsztj swej partji KI a e za r a w ..Ży- 
dw cS jt; Sądząc po pokupie biletów widownia bę 
di*:c wyaprzodana. Na onegdaiszem pr. ze Jstaw ie- 
>nu „Carmen" pubbc/.iwf.i** w ni-zwykle gorący 
sposób ak'a>mc\\ ła aibkrmi-itof&i śpew aka. który 
oz-iś jest istotiFe pierwszym re-uorcm w Pr.lsce.

„Rozkosze dom oweg/ ogr'skf.“. Jeszcze tylk' 
dw a razy pójdź e w teatrze Małym ra wesoła far­
sa. Penie-.- atż grana Syta w czasach k e d y  n ieobo  
w a żyw a' je;z.C7e abonament spodziewać się na­
leży, i e  w łaśc ciele bloczków' skorzystają te az 
ze sposobności, by sp-ęj/ić k lka chwil wesołych 
na tein w.dowisku. granem doskonale przez na- 
sĄcH arrystów.

Abcnamem czery eowy. Termin zamknięcia 
sprzedaży bloczków abonamentowych upływa z 
końcem bieżącego tygodni*,. Należy więc w ciągu 
najbliższych dni nabyw ać bloczki, których pozo­
stała już tylko drobna liczba.

W Kongregacji Kupieckie] ul. Czarnieckiego 1, 
dnia 6-go bm. tj. w piątek o godz. 7.30 wieczór 
» ł  głosi prof. Dr. Kazimierz Pctyniak-Sanecki oa-

nieć zasady siły na usługach prawa. Nie chodź1 tu 
o złudzenie czy utopję sprawiedliwych żądań 
Francji i niema bowiem sprawiedliwości bez od­
szkodowań za wyrządzone krzywdy. Jednak re ­
publika, która po upływie pół wieku zdołała przy­
wrócić w całości' zagrabione jej obszary nie może 
być podejrzywana o zaślepienie lub słabość, nie 
jest nam bynajmniej tajnem, że silne pożądanie od­
wetu wprowadza zamęt w Euiopie. Jeżeli po za 
naszemi granicami mają się znajdować stronni­
ctwa imperialistyczne, które troskę nasza o dobro 
ludzkości, przypisują działalności za pomocą po­
gróżek — czy nie jest to pożałowania godnym 
błędem.

Wiemy również, że rozwijają się coraz bar­
dziej ludzkie dążenia do pokoju i wolności Było­
by zbrodnia zdławić te dążenia pod pretekstem, 
że są jeszcze zbyt słabe. Chcemy im udzielić po­
mocy aż do dnia gdy zdobędą nowe siły do osią­
gnięcia zwycięstwa. Painleve stw ierdził następnie, 
że demokracja caiego św iata wita przychylnie 
rezultaty francuskich wyborów.
Następnie mówca potępia działalność tych, którzy 
szerzą nienawiść do przyszłych rządów dodając, 
że właśnie na zaufaniu opiera się równowaga 
budżetu zaś pierwszym obowiązkiem rządu jest 
ochrona kredytu narodowego. W  zupełnym po­
rządku i równowadze chcemy urzeczywistnić po­
stulaty demokracji. Następnie Painleve wezwał 
Izbę aby początkiem tej działalności był wspólny 
gest przebaczenia i zapomnienia i zwrócił się z 
apelem o współprace -wszystkich stronnictw w 
eiu udzielenia Izbie Domocy w dokonaniu tego 

hrielkiego i trudnego dzieła.

czyt na temat „Rozwój produkcji i handlu Polski 
w a p ó ł - ^ n i j  i wskazania na przyszłość.

Odczyt Konrada W inklera, art. malarza i teo- 
r/tyi.u  .s..iiip,i )>t. ^E stetyka Kubizniu" odbędzie się 
dziś o godz. 8 wieczór w sali Rady miejskiej (Ra­
tusz).

L w ow ski: Towłirz. Lekarskie. XX. Posiedze­
nie narkows.;, odbędzie s ę dnia 6 bm. o godz. 18 
w Pol ikliife. ul c a  Lindego 5. Porządek dzienny
1) Demonstracje chorych, 2) Dr. ri Schuskrów r.a 
„O oVi'\viadczalne-m w ytw arzaniu nowotworów" 
(w ykiad z pokazami).

(!!) Sekcja piąta (organizacyjna) obradowała 
v ten Sam dzień i o tej samej porze pod przewod­
nictwem r. m. dyrektora dr Próchnickiego. Z a­
łatwiła ona kilka podań w przedmiocie przyznania 
pzn.sji wdow ich i zaopatrzenia oraz uchwaliła w y­
konać roboty adaptacyjne w budynku szkoły im. 
św Anny, koSztem około 675 złot poi.

Dancing na Wysokim Zamku, urządzony sta­
raniem To*'. a'kad. „Zjednoczenie" odbędzie się w 
sobotę i bm. W stęp za zaproszeniami,-które są d.- 
nabycia w domu akad. Królewska 7.

(n) Na Zwlonc Świątki — ponownie Łatki! 
J  ak głoszą afisze donoszące o trzech pożegnal­
nych przedstawieniach „Latek Lwow-skicli" tych 
kaptalnych kuki-tł szczerego humoru i świetne! 
satyry ktÓTe wobec nalegań publio-z/mści bądź h 
chcącej raz jeszcze s'ę p-pśmJać, bądź też tej, k tó­
ra z różnych względów przybyć nie mogła r.a 
przedstawienia poprzednie. T rzy  te pokazy odbę­
dą ric w ri!edz'elę (8). poniedz ałok (9) i wtorek 
(10- czerw ca o 8.30 wdccz. w miłej salóe Kasyna 
Oficerskiego (ul. Fredry). W  programie nc-w-cf 
wstaw'ki aktualne wierszy jak n-p. kapitulna fgur- 
ka| Sniski-ego i ..Latka Obrażona". Bilety są  już 8 
nabycia u Wp. Seyfartha ul. Akademicka.

Egzaminy farnuiceutyczne. Dziekanat V ,jJz  . 
iłu lekarskiego Uniwersytetu Jana Kaz m ierzi we
I.wowia zawiadamia, że egzaminy na s io p u i ma­
gistra farmacji odbędą się w1 dniach 17 i 18 czcr- 
wca br. egzamin praktyczny z taTmak-/g’.oz|! 20 
21 czerwca br. egzamin praktyczny z chemii; 23 
i 24 czerwca br. egzamin teoretyczny.

(. ) Ze spraw miejskich. Sekcja czwarta odby­
ła posiedzenie dnia 3. bm. wieczorem pod przewod­
nictwem r. m. radcy Włodzimirskiego. Uchwalono 
spraw ę opłat cmentarnych załatwić w ten sposób, 
iż opłaty, uiszczane przed wojną w koronach będą 
tej samej wysokości ale płatne w złotych pol­
skich. Następnie unormowano wynagrodzenia w 
rakam i miejskiej w ten sposób, że dla p. Sieglowej 
wyznaczono wynagrodzenie miesięczne w w ysoko­
ści 20 złotych o„ pauszal dla 4 pomocników a 1 zł. 
p. dziennie, pauszal na 1 parę koni 3 złp. dziennie, 
premje za schwytane psy a 20 groszy, a za schwy­
tane psy wściekłe po SOgrnszy. — Sekcja zgodziła 
się w załatwieniu prośby Ignacego Jagera, wlaść 
drukarni na rozszerzenie iego koncesji na litogra- 
ije oraz lidzeiiła koncesji na dorożkę Kopystyńskic- 
mu Michałowu.

Dodatkowy p-zegląd popisowych rocznika 1903 
oraz n-dipoczoniydi z rocznika 1900 1901 i 1902, 
k tórzy z braku dowodów osobilstych nie zostali 
przez Komisję przeglądową przyjęci oraz z jatkich- 
koiwdcK innych usprawiedliwionych oow'Qdów do 
normalnego- przeglądu w czaisie od 30 kwietnia ao 
20 maja 1924 nie zgłosili się, Jakoteż tych popiso­
wych. k tórzy przez K-jnusję przeglądową odesla1- 
srł zostali do szpitala1 wojskowego celetn stw ier­
dzenia Ich stiain.u zdrowia, a nic byli jeszcze pc 
wTóirnie przez Komisje przeglądową badani, od­
będzie się w.term-M e od 6 d-o 14 czerw ca 1924 
w lokalu przy ulicy Pijarów: 33 I. p. w: następu­
jącym porządl.u: 6 czenwca popis. rocz. 1903 M- 
tera: A. B. C. D. F.; 7 czerw ca roczn. 1903 l te r a :  
F. O. H. I. J.; 10 czerwca rocfin. 1903 lite ra - K 
L. L . ; 11 czerwca roczn. 1903 litera: M N. O. ]-, 
R. O--, i?  czerwca* roczn 1903 litera: S. T- U. W. 
Z; 13 czerw ca roczm 19C-2 (odrocz, kat. „B“ lite­
ra A. Z: 14 czerwca roczn, 1900 i 1901 (omrocz, 
kat. „B") M era: A. Z.

Skargi na telefon. Z poważnych kół przemy­
słowych oWzy-nialiśmy następujące, niestety, a i  
nazbyt słuszne zaiża-ienie na obsługę telef nicz.ią 
w naszem m ieśće, niesłychanie pod tyin wzglę­
dem upośledzonem i przez zarząd telefonów trar 
kitowa-nem iście po macoszemu: Każda firma han­
dlowa i przemysłowa musi używ ać telen-onu mię­
dzymiastowego celem szybszego porozumiewania 
‘. . f  kl jentem. Za r o z m o w y  te opłata się baidzo 
wysokie kwoty a w zamian za to  zarząd iefnnu 
międzymiasiowego pow aleń swym (h rnen trin  u- 
możliwić wogóle rozmowę. J  ymczasem 'Injc telc- 
ion.czin-o znajdują się w tak opłakanym stanie ie  
porozumienie s'ę z miejscowośi am ' nawet stosun 
kowo bardzo bhskiemi, jak P rzew orsk lub U strzy­
ki jest niemożliwością, a to  z powoou ciągłych 
szmerów i haias(>w w samych przewodach, W .rc 
głuszą zupełnie każde choćby najgłośniej w yjaj^ 
woedziane słowo. Że powód tych niedom.agań leży 
w samej 1'mii, dowodem tego Unja' z W aTs/awę. 
która pomimo znaczniejszej odległości jest w tym  
s.anie, liż rozm owa bez natężania głosu zupełnie 
czysto, i dźwięcznie odbyć s 'ę  może.

Mioszkaficy ulicy Pijarów w zględne jej gór­
nej części stawiają tą  dirogą ultimatum pasji' Ba- 
fuchowi właścicielowi! piekarni przy tclże ulicy, 
aby w ciągu 3-ch tygodni postarał się podwyż­
szyć kominy swrcj piekarni, ponieważ obecnie 
wskutek ich małej wysokości masa dymu I sadzy 
-.a-muczyszcza powietrze tej pod względem topo- 

aticznegc inłłożem |t najzdrowsze} dzielnicy.
W  razie nlkjwykonania powyższego żądania 

wrócą się mieszkańcy z-c skargą d-c Magistratu, 
Jo W ojewódzkiego Urzędu ża ro w a  i óo Minister- 
twa spraw wewnętrznych. A może pati Bałnch 

yybudował rlekariilę baz konsensu budowlanego?

LFTNISKO „Stachcwa W ola" v  F: ebcncwie 
gbteca: na czerwiec pokoje z calem utrzymaniem. 
Zgiosaania Krzysztofo w cz, Sokoła 4. II. p. 1931,

MILOSiERDZiU LUDZKIEMU polecamy ciężko 
chorego staruszka, który pozostaje bez zacny cli 
środków do życia. W przyjmowaniu datków po-
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średniczy Adm. „Wicku Nowego" dla CHOREGO 
STARUSZKA. 9129

m w m m f m m ® .
2  powodu zm iany Sokalu sprzedaż 

poniżej cen fabrycznych! Znana firm a

wytwórnia konfekcji m ęskiei i sk ład  sjkna w j- 
sprzedaje wszystkU swoje zap asy  znajdujące się  
nr sk ładzie w wielkiin w yborze i w edle naj­
nowszych m odeli.
U d z i e l a n i /  K r e d y t a  s r e d i e  w s a o w y .

Nr. te le fo n u  l9 t)i. 18.10

W ostatniej nędzy skazana wprost na śmierć
głodową, znajduje się staruszka, 'wdowa, z lep­
szej rodziny, nie maiąCa jednak żadnych krew­
nych. którzyby Jej mogli przyjść z pomocą. — 
W imieniu pozbaw onsj wszelkiej opieki staruszki 
apelujemy do ,'s^erc szlachetnych n a sz y li Czytel­
niczek i Czytelników z prośbą c wsparcie dla 
nieszczęśliwej. Łaskawe daik: dla STARUSZKI — 
przyjmuje Adm. „Wicku Nowego**. 9117

triu# g i
KADOaSŁĄ OYiiOF.Jt
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Nasze sprawozdanie z Olimpiady'.
(Korespondencja własna „Wieku Nowego*).

Paryż, 31 maja.

N i e s p o d z i a n k i  O l i m p i a d y ,
Dwie do niedawna mało znane drużyny — jed­

na z nich prawie wcale nieznana — zwyciężają i 
przechodzą do ćwierćfinału, — oto dwie niespo­
dzianki. Uruguaj — o którym  nic się nie słyszało 
nigdy, a wiedziało sie tylko tyle, że tuż przed 
Olirnpjadą odniósł szereg zwycięstw  w Hiszpanji, 
gdzie tyle pierwszorzędnych drużyn europejskich 
przegrało. Druga wielka niespodzianka, to druży- 
ua szwajcarska, bijąca drużynę czeską 1:0 Szwaj- 
carja, która na ostatniej Olimpjadzie poniosła znacz 
ną klęskę od Francji, która niedawno sromotnie 
została pobitą przez Austrję, przychodzi do formy 
w ostatnich miesiącach przed Olirnpjadą. Bije re­
prezentacyjną drużynę W ęgier u siebie 4:2 i choć 
z trudem, zwycięża trudnych do pobicia Czechów.

MATCH SZWAJCARIA Z CZECHAMI

był twardy, obie strony grały, — jak to Francuzi 
mówią — sucho (sec) choć mniei brutalnie, niż po­
przednim razem. U Czechów zmiany w składzie, 
dwaj obrońcy Hojery, w ataku oprócz skrzydeł, 
które pozostały te same — same Nowaki. Bram ­
karz Hochmann.

W pierwszej połowie Czesi mają przewagę — 
często oblęgają bramkę szwajcarską, nie dochodzą 
jednak do strzału, gdyż nic dopuszcza do tego do­
skonała para obrońców i środek pomocy — poza- 
tem strzelają niecelnie. Szw ajcarzy są szybsi bie­
giem, wyprzedzają Czechów — podawanie b a r­
dziej precyzyjne u Czechów.

Obaj bram karze doskonali — bronią kilkakrot­
nie bardzo niebezpieczne strzały. Połowa kończy 
się wynikiem 0:0.

W drugiej połowie g ra jo tw a rta  — Czesi za­
chowują się nieodpowiednio wobec sędziego i wo­
bec demonstrującej przeciw nim publiczności. W 
ostatnim kwadransie gry u uzccliów v idać^ już 
pewne zmęczenie — lewy łącznik, środek pomocy 
i obrońcy już nie grają tak sprawnie jak z po­
czątku.

5 minut przed końcem strzelaj silnie z praw e­
go skrzydła Kramer —• Hochmann odbija pięścią 
w kierunku cornera — zbiera iewe skrzydło i po­
daje krótko do środka - strzc-la Abbeglen — 
choć mu Hojcr przeszkadza — znów Hochmann z 
trudem odbija na kilka metrów., lecz traci przytem 
róv nowagę. zbiera praw y łącznik Pacher i z 3—4 
metrów strzela lekko pod poprzeczkę.

Czesi są zdeprymowani — bo do konea juz tyl­
ko parę minut. Rozpoczyna się gra i tu widać 
chęć zwycięstwa u Szwajcarów za wszelką cenę 
i bojaźn, b , tego ciężko zdobytego z w y c i ę s t w a  
nie stracić. B zyskać na czasie, grają outami, 
bramkarz przy wykopie piłki z outu bramkowego 
oawi Hę pitką, jak dziewczynka — co wywołuje 
uczucie niesmaku — i wycia publiczności, której

również ' ten mało szlachetny, lecz dość pewny 
sposób utrzymania zwycięskiego wyniku — się nie 
podoba.

' W końcu bram karz po głębokim namyśle ko­
pie piłkę na out. Czesi pomimo tego podprowadza­
ją piłkę pod bramkę — ostry strzał Nowaka, lecz 
bramkarz łapie, Match kończy^się zdobycem z tru­
dem zwycięstwem Szwajcarii.

NAJBLIŻSZE WIDOKI

W niedzielę i w poniedziałek ćwierćfinał Olim­
piady footballowej. Francja gra z Urugwajem — 
należy przypuszczać, że Urugwaj łatwo odniesie 
zwycięstwo.

Egipt gra ze Szwecją — wynik tu trudny do 
przewidzenia — obie drużyny są silne.

■ W poniedziałek gra Szwa.icarja z Włochami — 
prawdopodobne wielce zwycięstwo ;Sz;vajcarji — 
Irlandja g ta  z Holandją — prawdopodobnie zw y­
cięży Holandją

4 zwycięskie drużyny graja ze sobą w półfi­
nale i eliminują finalistów. Przypuszczam, że će 
finału dojdzie Urugwaj — kto będzie drugim “fina­
listą — może Egipt? W tym wypadku Olimpiada 
zakończyłaby się matchein dwu drużyn, które 
mało były brane w rachubę. Dr, St. L.

HOLANDJA—IRLANDJA 2:1

W  stadionie de Paris równocześnie odbyła się 
zacięta walka pomiędzy Holandją a Irlandją, za­
kończona wynikiem rem isow jm  1-1. Dopiero po 
dwukrotnem przedłużeniu gry, Holandja uzyskuje 
zwycięski ounkt Oba zespoły były  równorzędne.

ZAWODNICY PRZEDOSTATNIEJ TUPY Na 
OL1MF JADZIE.

Na poustawie dotychczasowych wyników' 
wezmą udział w przedostatniej turze następujące 
drużyny: Uruguay, Szwecja, Szwajcaria i Ho­
landia.

KLĘSKA WEGICR NA FORUM SE.IMOWEM.

Na jednym z ostatnich posiedzeń parlamentu 
wigierskiego, zgłosił interpelację przywódca pra­
wicowy radykałów Juljusz Gómbós, w sprawne 
ostatniej porażki W ęgier ' na Olimpjadzie pary­
skiej zwalając winę na graczy żydowskich. j

I f r f f l f e  lw o w s k ą *
VIVO—CZARNI 4:2 (o!o).

Zdaje się, że ju; dawno żadna drużyna nie 
przegrała z taką dozą ,pecha“, jak właśnie Czarni

w' dniu wczorajszym. Bo pominąwszy niedomogi 
w samej drużynie (iewe skrzydło jakby nieobecne 
i środek pąntocy widocznie nieusposobiony) —
prowadzili Czarni grę znacznie lepszą niż kiedyin-
dz 'e j,r zwłaszcza napad n.mł doskonałe momenta. 
Pozatem wVobronic -świetnie spisywał się Kmieiń- 
ski a — jak zawsze — pewnym i niezawodnym był 
Winnicki.

W każdym razie tempo gry Czarnych było 
zanadto powolne, zw łaszcza w pierwszej poło­
wię, ale nawet wszystkie wspomniane njemite ce­
chy nic złożyły ;bj Się ?fia klęskę Czarnych, gdyby 
nie dwie [ bramki uzyskane przez przeciwmka z 
pozycji „spalonej*. Nie byty to zresztą jedyne
błędy sędziego, który „debiutował** po raz pierw ­
szy na poważnym meczu. Stąd też nietyle sędzie­
go, iie kollegjum sędz ów wiuićby należało, że 
obsadzając zawody niewłaściwie naraża powagę 
sędziów lia szwank, i ośmiesza titózp,. niagislra- 
tury sportow e wobec obcych. I do,, kollefijunt sę­
dziów zwrócićby należało poważny apel, aby we 
własnym dobrze zrozumianym interesie powagi 
tej organizacji, zawody były istotnie „kierowane** 
przez sędziego.

Pozatem  istnieją lub istnieć powinny w każdej 
organizacji względy taktu i koleżeństwa, które nic- 
dopuszezają również lekkomyślnego narażania ko- 
iegi na (zbyt nawet uzasadnioną) krytykę.

Tyle o tej* sprawie, która kosztowała C zar­
nych dwie bramki.

Sam mecz miał dwie fazy: jedną w pierwszej 
połowie bezbramkową i naogół niewiele interesu­
jąca i drugą o wiele ciekawszą bo ambitniejszą t 
żywszą, z chwilą gdy obie drużyny poczęły* wal­
czyć o zwycięstwo.

Już z początkiem gry nie wyzyskują Czarnf 
kilku doskonałych sytuacji, Vivo zaczyna atako­
wać niebezpiecznie, lecz strzały  idą w słupek, po­
przeczkę lub chw yta ie Winnicki. W ęgrzy ataku.ia 
żywiej i niebezpieczniej, bo każdy;- prawie atak 
kończy się celnym strzałem  (przeważnie lewego 
łącznika). W  tej połowie gry osiągają W ęgrzy 3 
rzuty narożne, przeciw jeanemu uzyskanemu przez 
Czarnych.

Po pauzie naciskają Czarni i już w 4-tej mi­
nucie strzela z doskonale wypracowanej przez 
Langera pozycji pierwszą bramkę dla Czarnych.

V,tvo rewanżuje się już w 7-mej minucie. Lecz 
już za trzy  minuty uzyskują Czarni wynik 2:1 na 
swą korzyść przez św ietny strzał Wójcika z poda­
nia Langera Lecz dzięki podanym wyżej wzglę­
dom r Padają ieszcze trzy  vw ażne“ bramki dla 
Vivo w 12, 40 i 42 minucie.

Stosunek rogów ‘i .3 dla Vivo.
Vivo posiada żywo i sprawnie grający i co 

więcej, strzelający atak, w którym — mimo jed­
nolitej i wyrównanej gry — lewy łącznik wyróżnia 
się energją. Najlepszą częścią drużyny jest obro­
na grająca pewnie i przytomnie. Drużyna w miarę 
szybka, kombinuje dobrze? a pod względem tech­
niki górowała bezsDrzecznie nad Czarnymi

Sędziował p Usarz.

\ ; t e n n i s  w w a r s z a w i e

W arszaw a (Pat). .W czoraj zakończył się tur­
niej tennisowy o mistrzostwo W arszaw y. Decy­
dująca rozgryw ka pomiędzy p. Kieinadlem a Ko­
walewskim zakończyła, się zwycięstwem p Klcl- 
nadla w stosunku 4.6, 6:2, 6:2. Pan Kleinade! uzy­
skał tytuł mistrza m. W arszaw y w grze pojedyń- 
czej panów. '

„SKĄPIEC**, komedja w 5 aktach Moliera- P rze­
kład N arzj niskiego. W ystęp gościnny Ludwika 

Solskiego,

i Harpagon stał się w literaturze Dostacią popu­
larną, w teatrze jest odoawna kreacją poolsową, 
szczytem marzeń każdego artysty. Pow siał zre-
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sztą dia tej roli, nie ulega bowiem żadnej wątpli- 
wości, że Harpagona stw orzj 1 Molier dla siebie a 
całą komedie dla Haipagoua. Stad wszystko co 
żyje i porusza się w  „Skąpcu** bierze swój począ­
tek od tej centralnej postaci, ogniskującej w swych 
chciwych rękach wszystkie promienie intryg. Har- 
pagon jest jak wklęsłe zwierciadło, w klórcm odbi­
jają się w j olbrzymione wszystkie przyw ary żądzy 
złota i w szjstk ie  klęski spadające z nadmiernego 
jego pożądania. Z natury rzeczy nie wzbudza orj 
litości ani współczucia, ale przeciwnie, napawa 
odrazą a w wielu momentach wywołuje śmiech. 
Komizm kryje się w wszystkich fałdach sukni Har- 
prgona i wybucha śmiechem nawet w najtragicz­
niejszej, końcov'ej scenie aktu czwartego, kiedy 
łapczj'w y starzec rozpacza nad u tratą swojej szka­
tułki z talarami. Jest to moment najgłębszy w  ca ­
łej sztuce, bo odsłaniający z bezwzględną silą 
pustkę duszy dziecinnego chciwca. Drugim mo­
mentem, ujawniającym w ostrych konturach ko­
mizm postaci Harpagona jest dialog jego z Droży­
ną i zalecanki miłosne do M arjanny: godny litości 
i pogardy jest, av c-wcj chwili ten pajak, który 
umie wszystkich złowić w swoje sieci a wobec 
intryg miłosnych młodej awanturnicy jest bezsilny 
i naiw ny.

Harpagon Solskiego był uosobieniem starczej 
naiwności, targającej ..się bpzsiluie w sieciach w ła­
snej namiętności. Nie poryw ała go potężna żadza, 
ale dzika złość, żc wszystko wymyka mu się z 
rak. Skurczony w kabłąk, mlaskający wargami, 
wiecznie nieufny, z d lec innym uporem trzym a się 
kurczowo swego zaślepienia i brnie z jednej nie­
dorzeczności w drugą.

Solski stwmrzył postać ludzkiego Harpagona, 
nie ubierając go w żadne jaskraw e szaty, aie w y­
dobywając na wierzch wszystkie drobne, pospo­
lite, a tak charakterystyczne odcienie jego cha­
rakteru. Jest to robota cyzelatr.rska, wykonana po 
mistrzowsku, z nadzwyczajną wprost precyzją. W 
całej ogromnej roli — ani jednego fałszywego po­
sunięcia: wszystko zw arte, skupione, naturalne,
prawdziwe.

Dokoia łiarpagona zgrupował Solski umiejęt­
nie w szystkie mne postacie, dając każdei odpo­
wiednie naświoilenie. W ten sposób stwmrzył ide­
alne tło dla swojej gry i uwydatnił doskonale 
wszystkie kontury charakteru Harpagona. Mimo 
krótkiego przygotowania artyści nasi grali skład­
nie, starannie, okazując należyte zrozumienie 
swoich ról. Jest- w tern bezwzględnie zasługa zna­
komitego reżysera i pedagoga, jakim jest Solski 
Z każdego wydobył właściwy ton. W yborną Fro- 
zyną b; ła p. Kwiatkicwiczów a, dzielnie trzyma? 
sic p. Rasiński, poprawnie grali pp. Zabiciski. 
i Tartakowicz, Orzechowski, Zakrzyńska, Brzeski 
i inni. Okazało się, żc z dobrym materiałem moż*-. 
ną zrobić wszystko, jeśli w łoży się w to pracę. 
U niektór; ch artystów  widziało się zw rot na lep­
sze, nowy ton, inny układ. Dobrej całości brakło 
ttik o  odpowiedniej dekoracji, bo ta, którą pokazał 
nam p. Brdk nie miała z Molieretnmiic -wspólnego.

Kazimierz Bukowski.

Z  Biszysa iw e ie s
Krynica, 29. maja 1924

Leini sezon w Krynicy rozpoczął się w tym 
roką w dniu i. maja-i ściągną! olbrzymią ilość go­
ści. Widzimy więc przedstawicieli wszystkich 
trzech dzielnic Polsn£?jrfczego największy procent 
dają W arszaw a i Lwów. Piękne kuracjuszki w le­
szcz ! piękniejszych toaletach, kiikakrotaie dziennie 
zmieniani ch, uwijają się u tutejszych źródeł, z któ­
rych największą frekwencją cieszą się „Kryni­
czanka", „Stotwinka", „Zuber" i „KaroJ". Pogoda 
w' tym roku nadzwyczajna, park pełen pań i dzie­
ci, muzyka 20 pp. z Krakowa pod batutą kapelml- 
ł t iz a  Schrei era. Ceny w pensjonatach wacliają

się między 11 a 15 złotych dziennie z cz te ro k m - 
nera podawaniem posiłków.

Z calem uznaniem podnieść należy niezmordo­
waną pracę dyrektora zakładu zdrojowego p. No­
wotarskiego, który ustawicznie od rana do nocy 
nie szczędzi sił i skrzętnie stara się o uprzyjem­
nienie pobytu kuracjuszom. Ulice doprowadzono do 
wzorowego porządku, na deptakach umieszczono 
całe oranżerje.

Niemałą atrakcją dla zdrowszych gości jest 
Teatr lwowski pod dyrekcją Henryka Cuduow- 
skiego. Dotąd odegrano: Podatek m ajątkowy1*
autora „Subłokatorki**,5^,Hiszpańską muchę**, ..Kop- 
ciusżek**, „Małka Szwarceukopf" oraz operetki: 
„Szalona I.ola'* i „Dzidzi" (zwana „Dziewczynką" 
we Lwowie). Na pierwszy plan wysunęli sic pp 
W ałężanka, Melina, Morzewsai, Orlaad, Filipo­
wicz, Czajkowska. Kozłowska, Sempoliński (bary­
ton) i Laskowski (tenor). Poza tymi persona! skła­
da się nadto z młodszycli sił, które starają się do­
stroić do swych starszych kolegów z lepszym lub 
gorszym rezultatem.

rsalitefcl prip uli 
ŁWJssrJta Bzlesl Ud.

Ąpe! do VI. kom is«rjjla i komendy 
p o J i C j i .

( —) Otrzymaliśmy zażaleńie na nieja­
kiego Kazimierza Ta ly‘eg-o, blacharza ko­
lej., zam. przy ul. Lwowskich dzieci 30, 
który prześladuje przeróźnemi szykanami 
wdowę Karohną Nowicką, obarczoną 5- 
ciorgmm dzieci, z powodu tego, .ż N. św iad­
czyła na j go  niekorzyść v/ sąaz e w  zwiąsz- 
ku z wypadkami listop. z r. 1913. Tadly 
karany już był sądownie, m. i. za pobicie 
dJeci Now. kilkakrotnie sprowadzano go  
na colicję. Przez 5 lat procesuje cię z są ­
siadami. 14 maia odgrażał -siĄ w  sądzie, ie  
ma tan.cli, którzy N. „nauczą*.

15 maja nieznany osobnik pobił N o­
wicką na gan u kamienicy. Był to — jak 
się oicaz-edo — str&mik skc. Fr. Jaworski. 
Zona Tadl. i córka jego wy woły w; ć usiłują 
awantury, oblowaią Nowickich łapiącą w o­
dą i nieczystoś iatr.i. Tadly rzuca flaszkami.
2. biri. w  sądzie groził Nowickiej, że j i  za­
bije i zapłaci ad voka ów, bo ma dosyć  
pieniądze. Może VI. kornisa.-jat P. P., który 
zna doskonale tą sprawę, nareszcie zajmie 
się smutnym losem oezbronnej k obety  i u- 
nieszkedliwi jej prześladowcą? Domagamy 
się bezwatunkowo otoczenia opieką prze­
śladowanej zre paczonej do ‘ego s.lopnia, 
i i  na wypadek dd-zych  szykan zdecydo­
wana jest popełnić samobójstwo. Może łzy 
i rozpacz kobiety tej skłonią władze polic 
do udz clenia jej opieki bez uzależniania jej 
od... opłacenia stempla za kilkanaście mil- 
jonów... gdy biedna kobieta częsio nie ma 
dość pieniędzy, by dzieciom zapewnić ka 
■ wałek chleba.

K o w e  sam o b& js iw o .
D z ie w c s y r .a  t r u j e  .<<?

( —) Wczoraj popołudniu w zamiarze 
samobójczym zażyła większą ilość subl inatu 
dziewczynka lekkich obyczajów, Ma ja De- 
reniuk. D esperalce udzieliło pierwszej po 
mocy pogotow ie rat., poczem odwieziono ją 
do szp tala.

Knisor. zasrani

'  w r
— Przyniosłem ci. moja maleńka, 

złotą rybkę, abyś się nie nudziła ta ­
ninie. ( ,L e  Rire“, P aryż).

haczeiny redaktr.r s
ddO.NISLaW L4£I(CWNJCXI.

O dFO -siodziahiy r e d a k to r t
JÓ1TI KEZYSZTOFO \VICZ_

e i oeisssiiM.
fipty siwam - rzifMafcsłil 
gifeiai lisai* i  a sgmfaafa
e l f  s z y j n i e  z  m i e s c E a n i e m  i ł o w a r e i E ,

Warszawa, WizIłsa f i ,  J«l. 532-01 1.
1860

p c  E t c Z o  c ła  y  n  a j  p i  ę K in i e js x «e , 
n a j t r w a l s z e  — a  n a j t a n i e j ?

ii as P F & U ,  ipiasM 19
h o  v»c.5i óc3  p r s e z  s ł e A .  ■ssa

. P 0 SI£Z O €N Y
Grubsze silna do Ludków . . . 1,400.000
Cienkie r u c i a n e  podw. stopa . , 1,600.000
Patentowe dams.sie . . . .  1,£0C.C00
A la gazowe t.odw. sto;(:ą . . . 2,700.000
fild ecos szwem podw. s to p ą . . 3,700 000

iJedw. Flor „ „ „ . . 4 ,(ł0J000l
j ,Vspa:'iale franc. Fior . . . .  5,500.000

Czysto jedw. szwem bez skazy . 5.90C.000 
Ażurowe w paski i w ęż/i owe . 5,500.000 

siine . . . . .  1,700.000,
S k S tp ia Ł k i t r w a łe .......................  SOC.OOO

praktyczne . . . .  3,300.900  
Gatunki najtrwalsze - -  ceny najniższe — 

wy.JĆr kolosainy. 1 22
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}m.m. ia io imtumm „Pac&a" S | f  a S
k i ,  k  e r o w  ic e ,  < r a z  w s z e ł k  e  c z ę ś c i  z a p a ś o v  e .  Trj- 

c y k l e  n a  ' r u m a c h  d z i e c i n n e  —  p  l e c a  n a j t a n i e j

mm 8p'.mn mum i » l 5i
L w ó w ,  J a g i e l l o ń & K a  1 7 .

Z 'ecen ia  z p ro w in c .i od  c ro tn ie  za  za liczką. 1 9 0 5 6

N & 8SR V C ią STO ŁO W E
z alpaki zagranicznej — najlepszej jakojci 

z 10-letnią gwaranc ą 190"'7
Komplet na 6 osób Z ip . 45'--
H. MUM&L, KopsrAfka 14*

roSŁia'

Colem zaoszczędzenia czasu i trudu 
P .  T . P ^ 5 » jitX “ O Ś C I przy wymianie marek 
.ulskich na Z t o t a  zarządza oddział detai 

liczny Firmy > 18654

Jierper M\ Wehlir
f a .  m. m

S R a  R o u a n d ,

ŁfflÓW SylliJC.ia Z
ffil i Wlu,

następujących towarów 
po cenach hurtownych

Pończochy cienkie praktyczne Mp. 1,500 ‘100 
„  Fil de couse ze szwem „  2,500.000
„  pól jedwabne . „  3,500.000
„  azow e. .  .  „  4,500.000

■Rękawiczki niciane .  .  „  2,500 000
„  imit. duńskie . „  3,000.000
, ,  najmodniejsze fantast. „  4,500.000

Skarpetk męskie od .  .  „  ,500 000
idmery jedwabne od .  „  27,500.000

Ubranka dziecinne od .  „  4,000 000
o r a z  w « Z e lK #  b i o l i z n ę  d a m s K ą  

w  w le lK im  w y b o r z e .

CZv WSK9SC9 |U2 ŁiiTlhąT? 
iePoficzV.h9, Rękawiczki 

i Skarpathl JlaJm»JrlsSŝ e
i tlaiśaalo]

t j o ż n -  d o  i t a ć  t y l k o  w  z n a n e j  r e  s o l i d n o ś c i  f i r m i e

Z p
l V I T J r T S S E 3 H . A .

BKT 14 R Y N Ł R  14'TO
?O Ń C Z O C H Y :

Niciane trwałe z pow. stopą .
„ marką ,,New spac>al“ .

P ół jedw. ze szwem w  kolorach 
Jedwabne Flor I. sorta od 
G azow e od . . . .
Jedwabne bardzo trwałe .
Słynnej marki ,,H ega“
Reformy francuskie .
Dziecinne skarpetki Fildecosse od 
Męskie ,, nici: -ie od

,,Zaęrlebianka“

Zastępstwa
u? s p a d a ły  w y r y ta  HoszyHarsKiEli

powierzy poważnym Firmom 19042 
„ s X T 7 - : i : E £ 3 J r l .S Z - : £ 2 - £ Ł - “  

2w iązek  P r o d u c e n t ó w  W ikliny Ska
z ogr. odp.

we Lwovjia, uS> KoperaEka f. 1^.

, 1 .9 0 0  
. 2 .2 0 0  
. 3.3C0 
, 4.500 
, 5.C00 
, 4  500 
. 6.500 
. 15.000 
, 1.500 

750 
. 3.5C0
S ?1 6 rZ .j r a 2  r ę R a w i c i R i  n ł e t a n o  i  

gSS*T vc© w i s i & ś m .  w y b o r z e .
U W / l G A .  WcOjAJKSTly-r. i n t e r e s i e  p r o s z ą  p a rn ie -  
, t a c  ? r tn ę  i i i c z b ę  1 l /  e e .

_ 'Śi£3i£Sig^5Sg3& S& BM ZaB

rW1L1S P-9SA9Y. H Ś IM
PO W A Ż N E G O  i rzu tn eg o  z a s tęp cę  

p-ertiików  „ Z b y sz k o 11 — R z e sz ó w ;
p o szu k u je W ytw órn i?

19033

S P E C JA L IS i^E  p ana lub pan i do k o n se rw o w a n ia  ogórków
ja rz y n  p oszuku je  J a sn o g ó rsk i, R z e sz ó w ; P onT eszkan fe  
u trz y m an ie  za p ew n io n e ; _ 19034,

FRVrZ JE R S K I pom ocnik  p o trz e b n y  
Pol; -----  -----

z a r a z ; C z a rn e c k ie g o  3 
19020

KUCHARKA — W Y SO K A  P E N S JA  — P O T R Z E B N A ; PLA C 
M ARJACK1 L, 7 ; D EN TY STjA ; 19030

P O D R Ę C Z N E  do nauk i p rzy jm ie  p raco w n ia  B ourdon , Z y — 
błik^ewjczią 12;   19017,

P O S Z U K U JE  m łodą d o c h o d z ącą ; Z g ło szen ia  cd  8—11 rano  
Z a c h a re w ic z a  1. 7 p a r te r  Sozańsld i; 19015,

FIRM A  Józefa  K o to w icza  L w ó w , R ynek  25 p oszuku je  za ­
w odow ej sk lepow ej m a s a r s k ie j ,  19013

PR Z Y JM Ę  z a ra z  do dw oru  o g ro d n ik a  k aw a le ra  cz ło w iek a  
p ra c o w ite g o  sk ro m n eg o ; Z g ło szen ia  z  odp isam i ś w ia ­
d ec tw  p rz e sy ła ć  do B iu ra  og łoszeń  S o k o ło w sk ieg o  L w ów  
Jag ie llo ń sk a  7 pod O G R O D N IK ; 18372

D O Z O R C Ó W  d o b rze  po leconych  {starsze , b e z d z ie tn e  m a ł­
ż e ń stw o ) p rzy jm ie  w łaśc ic ie l, K ochanow sk iego  64. 1923,

Mn saminslti iw WPi.
d z i a l e  j e d w a b j i  i k a p e l u s z y  d a m s k i c h  z e s ł a n i e  p r z y t y t a .
Q * s r b e ?  i K o p e r n i k a  3 ,  19058

M ŁO DY  gdoJny pom ocn ik  f ry z je r s k i o ra z  s ta r s z y  p ru k fy — 
k an t p o trz eb n y  z a ra z :  w ik f, pom ieszk an ie , g a ż a ; Ł o b a —
ru ew sk i S ta r y  S ącz . R y n d k ; 19010,

FR Y Z JE R S K I zd o ln y  pom ocn ik  p r z y ję ty  zo^han.ltf z a ra z  — 
A kadem icka 16 — P f to ła j ;  - 18997

P O S Z U K U JĘ  zdo lnego  <( frse iw ciffo  m a sz y n is tę  z d łu g c lc— 
tn ją  p ra k ty k ą  w  ta r flakach, obzuajonY onego z e  ś w ia t łe m  
e le k try c z n e m  i f o k a r n ą  do n a ty c h m ia s to w e g o  p rzy jęc ia  
do d w u g a tro w e g o  ta r ta k u ;  Z g ło szen ia  lis tow ne do  A d m i­
n is tra c ji  pod K O RZY STN E W A RU N K I; 1S914

M A G I3T R A (ę) a s y s te n ta  (k ę ) p oszuku je  ap tek a  w w ię ­
kszym  m leśęfld. Z g ło szen ia  p isem ne P en s jo n a t, A snyka 6
II , 9 .   19050,

PO SZ U K U JE M Y  s ta n g re ta  zaw o d o w eg o ; W y m a g a n y  w jek  
ś re d n i; s ta n  w o ln y ; Z g ło szen ia  u porfjieSra — L w ów  — 
C za rn ieck fo g a  3 2 ; 1920.

PO T R Z E B N Y  s fa r s z y  p ra k ty k a n t  do p ra c o w n i; C-ukfe-rnia
S ap iehy  6 ? ; —   19060

C H ŁO PA K  zo sfan fe  n a ty c h m ia s t p rz y ję ty  do k on fekcji dam 
s k ie j ;  C za r e tag . k o b ie ty  P a s a ż  M fkcA ascha: 18877

R E S T A U R A C JA  I P O K Ó J ŚNIADAŃ J a n a  H a rk a w e y r w 
D e ta ty n je  p oszuku je  KUCHARKĘ RESTA U RA CY JN Ą  z a ­
raz  na sezon  le tn i. Z g ło sz en ia : D ela tyn  lSe34

PO W A ŻN Y C H  z a s tę p c ó w  na p ro w in c ji ce lem  o d sp rT ed aż y  
w ęg la  p o szu k u je m y ; Z g ło szen ia  p isem ne do  A d m in is t r a ­
cji pod „527“ ;   — 18316

SZW A CZK I ZD O LN E ZO STA NĄ  NA71YCHMIAST P R Z Y -  
JE  DO L W O W S K IE J SZW A LN I BIELIZN Y  L W Ó W  KO­
PERN IKA  24; ------  18805

SZW A LN IA  poszuku je  panny  do szycha z  m a sz y n ą ; Z y— 
bEk-iew icza 5 ;   — 19040

KRAW CZYN1 d ob re j p oszuku je  s ię  z a ra z ;  
S zep ty ck ich  43; ------

Wiadomość
19046,

POMOCNIK fry z je rsk j „ z o s ta n ie  p r z y ję ty ;  
Ż łó k iew sk ą  7 5 ; ------

R y z icw -cz  — 
19031

S P E C JA L IS T Y  lub s p cc j^ L s tk ę  do sm aż en ia  k o n fitu r , kom — 
po-tów, soków  p o szuku je  „ Z b y s z k o "  R z e sz ó w ; P o m ie sz ­
k an ie  z  o trz y m a n ie m  zapew n ione, 19032

PANNĘ lub n fan ię  In te l do dw óch  ch ło p czy k ó w  1 i 4 —
le tn iego  p rzy jm ę  n a ty c h m ia s t ;  K ornela U je jsk iego  14; —
I :  p ią fro . — 18923

PR Z Y JM Ę  z a ra z  sam odz ie lne  panny  do  s z y c ia ;  — U Eca
L e n a r tó w 'c z a  l. 7 ;  Koz o w a ; 18938

1891720 R p B O E N lC  do  ogrodu  p o tr z e b a ;  M arc in a  43;

D O C H O D ZĄ C A  na 3 g o d z in y  d z ienn ie  z  p ran iem  i p ra so ­
w an iem  zostani-e n a ty c h m ia s t p rz y ję ta . Z g ło sz cn ja  A dm : 
W ieku pod 20 Z Ł O iY C H ; 18983

SZW A LN IA  'i* airyńska 1A p rz y jm ie  uzdo ln ione b ic l iź m a ik j ; 
  ____    18843

C H ŁO PA K  b iu ro w y  do  posług i p o s z u k iw a n y ; Z g ło sz en ia  do 
F irm y  A rtu r F a ife r  j S k a  p la c  S m olki 1A II. p , 18871

,,R IV A “  fa b ry k a  m yde ł. ul. M arcina  l. 22 — p o szu k u je  
ro b o tn ic  d z ie n n y c h : Z g ło szen ia  m iędzy  10—1; 18976

A GENTA  w y re b ic n e g o  z  b ra n ż y  p ap ie ro w e j po szu k u je  s ię : 
Z g ło szen ia  do A dm : Wj-eku pod „1125 '‘ ; 18975

PO M O CN IK  han d lo w y  o ra z  ch ło p iec  z  lep szego  dom u do 
prakihykr w  hand lu  ddljkaf-esów  w  w fęk szem  m ieście  p ro— 
w jncjonalncm  zn a jd ą  u m teszcze n je ; op ieka ro d z ic ie lsk a  
z a o ew n Jo n a ; Z g ło szen ia  z  g rz e c z n o śc i p rzy jm ie  pan Jan  
K ^ m k ie w k z  L w ó w , A kaden jjcka  24; — ni-e u w zg lędn jone  
b ca  o d p o w ied z i; 18807

NIANIE z dobrcm i św iad ec tw a m i p rzy jm ie  F r je d o w a  u lica 
ŚW. M iko ła ja  2 0 ;   18839

P O S Z U K U JE  s łu żą cą  do w sy y s tk je g o , um iejącą  g o fo w a ć ; — 
W iadom ość P e fo e k ie g o  - 69 d rz w ‘ 8 I. p ię tro  od 12— 1;

. _   .    ------  18893

P O S Z U K U JE  s ię  k o b io fy  n a  p rzy ch o d n ie  do posług i i go-2  
fc w a n ia ; W lfedom ość: G ródiecka 14; c u k ie rn ja . 18948

P O T R Z E B N A  ta st m łoda zw in n a  d z iew czy n a  do pom ocy 
sp rz ą ta n i*  pokrj}  w  h o te lu ; W iadom ość u p o r tie ra  — 
3_go M aja 1. 3 ; 18961

PA N N a  u m ie jąca  jłr ib rze  szy ć  zo s ta n id  n a ty c h m ia s t  p rz y ­
ję ta .  P raco w n ia  suk tan  d am sk ich  L a s t^ ro w a  — u lica  
Ś w : M ark a  8 ;  18922

DOCH O D ZĄ CA  do ro b ó t kuchennych  p o trz eb n a  z a ra z ;  — 
R om anow ‘cz a  10; M leczarn ia . 18963

~ ,i  K0 7 :iAt7 =. E a B M i
RAKIETY przy jm u je  ■* n ap raw ia  n a jtan ie j A. L u k as, A k a - :  

dcm icka 3 ; 18096

A R TU R  S m u tn y , s t r o j e ń  fo rte p ian ó w , C hm łe low sk  e g o  5 
fei'. 15—98 p rzy jm u je  sfT O ttn ią i re p a ra c je ; 18783

BA CZN O ŚĆ P  T . R e s fa u ra to iz y  1 S e ry  desero w e T ra p i­
s tó w  po cenie h u rfo w n e i 3CG0OCO M k. z a  k lg r :  M le­
c z a rn ia  D w o rsk a , p lac  U njl B rzesk ie j 6, L w ó w ; 18916

PRA K TY CZN A  ak u sze rk a  u dzie la  p o rad  pod  d y s k re c ją ; — 
S :  G : L eona S a p ie h y  85; 1S917

AKUSZERKA W A G N ERO W A  p rze jm u je  za m ó w 'en ia , udziela 
po rad  pod d y s k re c ją ; . SO B IE SK IE G O  30, p a r t e r ;  18797

AKUSZERKA p rzy jm u ie  pan ie pod d y sk re c ją  — n iezam o ż­
nym  u s tę p s tw o ; W A ŁO W A  2 7 ; paifter. 18798

AKUSZERKA LU  lK O W SK A  z  W a rsz a w y  p rz y jm u je  zam ó^ 
w ie n ‘a. udziela  po rad  pod d y s k re c ją ;  ul. A snyka 9 ; 17212

AKUSZERKA sam o tna  p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia ; u dzje la  po—• 
rad  pod d y s k re c ją ;  J ó z e ta fa  3 p a r te r  (boczna O róde— 
ck ie j). B. D.      18841

PO SZU K IW A N Y  spó!n*k (ka) do u tw o rzen ta  cuk tarn  lub 
d ro g e rk ;  S to so w n y  lokal je s t  do  d y s p o z y c ji;  B ju ro  A s­
n y k a  8, ——• -------- 19036,

RU  |YNOWAN*Y. s u m T n n y  i a ie rg ic z n y  ad m ’n is łra fo r  z a j­
m ie s ię  z a rz a d c m  k am ien icy  z ca łą  g o rb w o śo ią ; Ł a sk a — 
w e pisem ne z g ło sz eń  a :  Z .m c ro w ik z a  14; T  p. n a  lew o,

  --------------   19043,
O B tA D Y  sm ac zn e  na m aśle  su fc  ta n io  wyda,Ki się  O ch ro— 

mik 10, (lozorca w sk a ż e ; 19023,

SAD o w ocow y  p jęć  m o rg ó w  w y d z ie rż a w i sadow n ik o w i Z a - -  
rz ą d  dóbr Izy d o ró w k a  p o c z ta  Z u raw no  s t .  kol. H n izdy— 
czó w —K o ch aw faa ; 18822

AKUSZERKA p rz y jm u je  za m ó w ie n ia ; u d z ’ela p o rad  pod 
dy :,k rtfc]ą ; n tazam o żn y m  u s tę p s tw o ; B aza lf — K rólow ej 
Jadwiigjł 27; --------------  18843

K U PIEC  p rzem y sło w iec  p o szu k u je  go t. do 5 000 z ło ty ch . — 
Z g łoszen ia  A d m in istrac ja  W ieku  N ow ego  pod G W A R A N — 
C JA ;  j — _________________________18973,

ZA PO ŻY CZK Ę rów n. 150 doi p rzy jm ę  spó łk ę  do w y n a­
la zk u ; Z g ło szen ia  pod ,.1 z ło ty  N r. 084 3 6 2 Ł Adm. W taku

 -    ----------------------------------------------   19047

P R Z Y JM U JE  u s ie b ie ,  alb o  p ż  u sk u tec zn iam  p o  dom ach 
w sz e ik ta  ro b o ty  w  z a k r y j e  ta p ic e r s tw a  po b a rd zo  
p;< k 'ch  ce n a c h ; Z g ło szen ia  p rzy jm u jd  K iosk , u l, W al Owa 
obok  K om dy p la cu ;_________________________    19049

A KUSZERKA S ek u ła  p rzy j-m uH  ram ów H enia i udztajia po rad  
pod d y s k re c ją ; G ródecka  49, I, p, 19(359

H A FTY  a r ty s ty c z n e  w y k o n u je  na zam ó w ien ia  p raeH w uja 
Izy  G órsk 'eJ- M ałeck iego  7 ; 1921,

m m sm
IN TEL , c so b a  zajmie! s ię  g o sp o d a rs tw em  i dziećm i — 2 * 

dach  n rd  g ło w ą ; Z g ło sz o n a  pod • J n tc i ig c n tn a “  do  A d m : 
W ieku  N o w eg o ; 18925

URZĘDNIK adintY nsfrucyjny kaw n?er z  p ra k ty k ą  ro ln icza  
za g ra n ic ą  p o s iad a jący  zna jom ośc i buchG terJ< p o szu k u je  
odpow iedniej p o s a d y ; Z g ło sz en ia  w  Adm. W ieku N pod 
A G R O N O M ;   —  19000
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ROZDZIAŁ, IV.

W  zielonej dolinie, między dwiema górami, stały liczne, 
długie wozy v,-pośród pewnego rodzaju obozu: mnóstwo by­
dła, różne przedmioty, w pobliżu pasły siq wyprzężone konie,

Na trawie siedziała jakaś para, m ężczyzna i kobieta i w 
milczeniu spożywali kawałek ckleba. Obok nich w ygrzyw ało  
się w słońcu d\vo)e dzieci.

M ężczyzna mógł mieć czterdzieści lat. Przysadkow aty, 
silny, z wystającemi na szyji żyłami, miał mocno pofałdowa­
ne czoło, na które spadały siwiejące już w łosy . Patrzał oczy­
ma małemi i przenikliwemi.

Towarzyszka jego' była kobietą w ysoką, blondyną, o tw a­
rzy chorowitej, zniszczonej, przekwitłej wskutek nędznego 
życia.

Dzieci jęły krzyczeć. W zięła je machinalnie i przyłożyła  
do obw isłych piersi, a potem zapadła znów w  rozmyślanie. 
Głuchy pomruk, połączony z głośnym rykiem, przejął ją nagle 
dreszczem  lęku.

Zdawpło się, jak gdyby to bjdo \we wnętrzu Afryki, podu. 
czas polowania na lw y.

Mąż jei zerwrał się nagle i w yciągnąw szy rękę w  kierunku 
pierwszych w ozów , pod ktćremi znajdowały się ruchome o- 
kienka, zaw ołał:

ROZDZIAŁ III'

Na cztery dni przed ow ą chwilą, gdy pani Tomboy sko­
nała w' głębi sw ego pawilonu w  Saint-Mande, daleko od Pa­
ryża, pilnowana do ostatniej chwili przez swoich kuzynów, 
jakiś człowiek w  kapeluszu fiicowym  z wielkimi krysami na 
główne i z twrarzą ukrytą gorliwie w krzaczastej jasnej bro­
dzie, w szedł około południa do domku małej wioski Mimezan, 
niedaleko morza, zgięty pod belą towarów.

Domek ten nie był gorszy od innych: ściany popękane, 
łóżko, stół, skrzynia i kołowrotek, ustawione przed oknem z 
prostemi szybami. >

Firanki alkowy rozchyliły się gdy w szedł, wynurzyra 
się z n.ch biada i wychudzona głow a kobiety, i odezwał się 
gios:

— Czego pan sobie życzy?
— Czy nie potrzebujcciejjmateczko, sukni albo szala? 

Mam wspaniałą kolekcję materiałów płóciennych.
— O mój Boże! Trzeba mieć na to pieniędzy... Źie się pan 

wybrał, mój panie, Katarzyna Sauvat niema czem nakarmić 
swoicli dzieciątek. Od czasu gdy leży w  łóżku, biedactwa je­
dzą tylko chleb' . ?A • £

— Ach! widzę, że nie zrobię w Mimezanie majątku... Czy 
znajdę choćby gospodę, gdziebym mógł spędzić noc?
Jack  b ro n g h to n : „Taje/nr.ica pan i Tom ooy



•p .u o s 3Z  ;> ju A z c A \ru ; 'p  j i z p b w  

•OiChl •3l35.^U7 HU JglUZ q03’,Bf A.pr) -fc^ZD^iWp Ełsll
ja t  E t E j j n z  K5i &J ł’uiv>in.u{ ‘o z p lu i io u l  o i to m  p o  A p - u g

awujelzo-jlu E jjjj |o i ir.p {
■AzsOiS BJjjJ

B^JEJ ZS31UE)S0(J UCO.IAA ZE JE 7 UO ‘H (BIU BfOlU ‘lIEJSO  ̂ —
• ii  jbuiAzju:z Z-fejpueji o[B ‘umu ez osi B jep ip  bawj 

•jŁwop*v nuiop jujuruapt a\  tsBiiuipAiEii bis jpsnd $Ę aa .jjg
•azsujS

KAVf> Cl GZ ZSO|UBJSOQ *"LUt SSUi.AZJd l  ElU30iqO<J —3Z3ClO{ip 
,‘OU7 ‘[SOU Cjąop ZSGUI A j  ‘U Ol Aj HU ejzooio w i UJfBJ sea\ 
n roa |eiuuioóbz oz ‘zeio} iu oj3ozi)soas o jy  -•ou.AOdRZ — 

■q&jEf pf9z.i — ‘uosos ojoj ozozsof 'tuisojsar aipsj —
•Z.IlJpUBJ 0[SGLI JEfOA\EZ —• jOlO)B}}OZO<3Z ‘[JjEIZp ‘Ę3jJ —

•Un.IlHLW ipAUHsfrZJlS/A ‘A\3Z.[p 
A m u io j oiuiAzjq[0 orjo.i ja \ Sis A }ew osA iez p so u iu o p  

■riuparzp x:z jpozsod i BAAop.w z Ols [HuSazod ziE jpu eg
•AjBiptipn 100IZQ 

•oou oiupBdEZ oojo ij.w  oq ‘„iOEiq ip ozjj_“ op jbł ‘p p p  
OlU 0[B ‘UIOUBd Z p oizp  op zp j -OASBld BU UBd OIZDLOd r>B)UJBiS 
B 10 90 JO S A AV f0UA\0.l B 5 ZB.WOfUOd ‘„GlOBią fOZIj“ IpAUE.WZ 
‘U3S0S Op ZE BUEd feZpEAVOJClEZ qOJEf I ElIO 'luiEd b'zn;s —
(i s o l a  Ezod &inqo.Tpo oiuui pizpEiAOidpod i oezejsas. uu Aqsj3  
-Otll 3 III ‘EZSH.W EJZDOjOO AZ0 -Ig o jp  ozjąop  IUEIIZ 0[K{ —  
•Efod zo z id  ‘ftsojp  bzsięjjfEU  oizpi UEd tpoiu ‘ou wodeg —

•JEjAdEZ — ^UIOJOZP
-oi a  buiso tu izpoS  p ozid  so .q o  °'P gAgfip-z tuEjopz A zg  —

•pEuSozod Pis Aąu ‘{eis.a  ‘Sjzoeiujoiay zoz id  nui Auea\ oj
-E!X0 ‘EjOS 030{Evq J3fBA\EJ AZSAYAZOdS ‘UlOIOd PlIIzpOS

•oiois Azjd
ipeisti r Męoofd z jpąoi jnnz.iz AiuofBuzaiu gaiAYOfzo j

.AOPWO.Ł IN V 3 im vłYTS7.V

•zozją
CBuJfeiso 5is mu ompn -Adoav npfejd ojfaups ounur o? ‘lijts 
Ej e ) z r tij}Bjs Aqn.rs jn i A[eavo(S(X/a  Adej o3of oiuiA zaąio

•jAvoSozjq n j  p t u A j d  {Bzood u iojod « 
‘o jfE i; o p u i  -Szozscd &?iip a  fio.-tAijood ‘uioofejd iuAoBmj z 
oEzo[E.u i fjozj. ap  {A zaojs so id  ‘n 3 o z jq  po Pis A z sA ią p o

•ApOAS fOUOIHOldS AAOfillU z O flA lip  EU 
Pis e{[Ho(Aa\ iifiiAz?A\oizp e a o jS  qiA qo ĄPao av o iu s e |a \

E ip iA Z O .Y .O F Z p -E p n o llt Ą z p S  ‘nosfOILU A\ jftUB)S i A ze> 3  Z O Z id 
o ją A z s  fAofjozjęf •iuoiro3o itiAfEiq z soid S u iu o iZ o  ‘Pzjoi.AZ PC 
-JEZZ ‘OJEtnECls-A Ols 0{CUf>fA.A IpflfFjoŚ UfłB.fS Z Ap3 ‘OFOSOIII EU 
prs Af&ZOp 0.1 Bj01JE.\\ HF II UJ USOOBtEtlOJEa E} Alt OJ OZOZSOf

•[{OEZiEAlł
EU IlipO JO Z  lFI01ETJgA )S Z 'im E oA B  A  }UIOJE;.q ‘iUIEfOZO IU IPU 0Z3ZS
- j e iu z  z ‘B j o j o p  Pis oteSepfe|.SZV5j ‘B [o d  z o z i d  foisp psi i[PC i 

, - E ] E O g  B |A Z J O ^ A \O d  —  j i j i N  —

. ‘piuozozsnd
-A zid  puzajPU/Ao^ p o i j e C e u  n ip ap  m. oerEpniwodpo Uoj 

j j o z i  —  ppsEdozid fo; z p f  o!zpOqopA.A\ oju ;ji|q  —
•{ E /A A io S o p  u o ) i  - u o u u o id  p 6 u q o n q  

A JB  ‘O jA ZO jEJSiŁA  EJZO.W  o p  ipA U O O U ZJ ‘A \p jlE Ć lE Z  EJ{I>[

: s -ouuoABg ouaaouez pis o[
-npEEUZ ojo[Eopitq "luzooiclzoą f jz s o jz  Aiussjsop ;uoiSo o jp P id  
p u ip o j  —  'E^EOg EJJOZl —  iJOZOA OLjEdS ZBJO} ALUISUW —

•nosioim uioupii[zoq i uioisnd  
Al ipEd ? e  J e a i e j  Ajods iS o i ą n  u o j  Amr/sApii_7 ' n j a E j  oiuciu  
-E |z b u  ofeiuoS ‘e i i i o j  ipzpPdou lt E j z 0 i.A op afoao jA z o o jg

•j;Azjjo raiEjao Azsaibp 
t -Aav ‘lOsEdozjd a\ EjOujriiz e  Ag 1 oo[nd {A zojnjzoj iio*jjĄ\

Tisa o r u E j o z o z s  onzE .rA A i Pis 0 f 3 a fz o . i  E jo o f z p  j A z j j  e \[
' •Ao.toSnir] inuiid f E j O Z i d  zozsoup o jS e u  ojy

„OD3AVON nX 3IA v'‘ I 3 S 3 f /A 0 3  VH3  fcO rfSH J ZŁ

18 BIIiLJO lEK A ,HOVvJi:'.o»j; - f^ ę K U  aOVv£GO“u=-- "A - —TT' ...........==—=  s = g E - . z ^ " * a ~-l~-—=— a=z= =  ■ - = - — •«

— Gospoda? — zaw ołała 5auvat — poco? żaden podróż­
ny nie zatrzymuje się u nas. ,  t.

— Ale głodny i łaknący przechodzeń? j  )
— Znajdzie posiłek w  każdym domu.
— Czy potrafi to pani zrobić? Bo widzę, źe pani ma 

zmartwienie...
— Bynajmniej. Nic jestem wymagająca, a zmartwienia 

przemijają same. i Poje moich dzieci bawi się już osonno. to­
w arzyszy mi tylko mata Ewa.

— Czy to córka paniQ — zauytał handlarz, drgnąwszy  
lekko.

— Nie, ale wykanniłam j^ i kocham ją tak. jak w szystkie  
m oje dzieci... To prawdziwy anioł, ta maia! Na nieszczęście 
jest bardzo delikatna... O, pointtrz pan!

Bo domu v. eszlo troje m ałych dzieciaków w  w lektt od 
czt irech do ośmiu lat i malutka dziewczynka o wielkich, sza­
rych, łagodnych oczach., jasnych włosach, Wszystkie dzieci z  
bosemi nóżkami, opalone, zadyszane, w nosząc do izby gwar.

— Tak, — ciągnęła Katarzyna, szczęśliwa z urozmaicenia, 
jakie wniosła w jej monotonne i smutne życie obecność han­
dlarza •— to rzecz niewesoła. Napłakałam się .niż serdecznie 
nad sobą i nad mo.iemi, dziećmi... Choroba zabrała mi męża 
przed czterema łaty, gdy nosiłam jeszcze najmłodsze... Moje 
najstarsze dziecko ma już szesnaście łat. Moje dzieciaki są 
dzielne, tylko mają jeszcze słabe ręce. a razem jest nas do w y -  
karmiepia ośmioro.

— Biedna kobieto!
Twarde to i y c :e, proszę pana... Ale. czy  pan nie jesł 

głodny? Mogę Pciui ofiarować kawałek koziego sera.
—  7;*dowole się t u t i w  zupełności

„TES^AMCNi BANI TOMBOY" 23

Z trudem w yd osta ł się na skaliste pobrzeźe. P otem  lekko  
p o ło ży ł dziecko na ziem ię i począł lizać gorącym  językiem  
tego tw arz. Z Instynktem w ła śc iw y m  sw ojei rasie ujął następ­
nie dziecko ostrożnie za sukienko i uważając ua nie pilnie po­
czą ł sen o tb ić  ku w si.
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R iU R O  N IE M C Z Y N O W S K IE J L w ó w  p la c  A kadem ick i 3  -  
'ildcfcTi 1361; po leca  F ran cu sk i na w a k a c ie  j s fa łe . bony 
P o lk i ;  N 'em kL  p ie lęg n ia rk i n 'c<m ow ląit; w sz e lk ie  s iły  
n a u c z y c ie lsk ie ; u rzęd n icze , o fic jaT 'stów  g o sp o d a rc z y c h ; 
la so w y c h ; w s z y s tk ie  k a te g o r ie  s łu ż b y ;  18793

A B S O L W E N T  k u rs u  a b i tu r ie n tó w  A kadem ii E k s p o r to w e j;  
s łu c h a c z  p raw  — po szu k u je  p o sad y  w  w ięk szcm  p rzed — 
s.ięb} o rs tw ’e hand iow em , p rzem y sło w em  lub  w  b a n k u ; — 
m oże b y ć  n a  p ro w in c ji; Ł a sk a w e  zg ło sz e n ia  d o  A dm : 
W ieku  pod P R A W N IK ; . 18944

PANNA obzna jom iona z p racą  b iu ro w ą , b a rd z o  b ieg ła  m a­
s z y n is tk a  sz u k a  p o s a d y ; A d m in istrac ja  M A S Z Y N ISiK A ,

:------------------      18890

W IED EŃ CZY K  w  ś redn im  w ieku  z  w y ższy m  w y k s z ta łc e ­
n iem  s z u k a  ja k > g o  b ąd ź  n a jęc ia , ja k ż e  m ożna \ n a  w si. — 
Z g ło sz en ia  W fek  N ow y pod P IL N O Ś Ć ; 3S820

POK O TU  u m -b lo w i legci z osobnem  « e * c fe iro  lub  b e z  — PA R A  kon i pow ozo w y ch  do sp rz e d a n ia ; O glądnąć  m ożna w
ew cn tu o lr  e  z W iktem  — pc-szukine u rzęd n iczk a  p r y t f a -  i i t e jl ł i  p iz y  ul. S / f f i l \ k i ć # 3 :  -  V*iadomuS<P co  "d o  ceny '
fu a . naichę^m ej " rz y  s t i i s z c j  ro o z in ie ;  Y głos^eniu pod w biurzo S  A, > J}cze t“  A kadr.itnieka 23, 1, p g ;  12—2
.,U rz q d n 'c z k a  n a f to w a "  do a d m : W iek u  N o w eg o ; 1893' ■ popcl

I
e\V. ta k że  pow óz na gun iach , s a n « itd , 1924,

PRA C ZK A R N IĘ s try c h o w ą  p o szu k u je  iithcligenines b tz d z ie — 
tne  m a łż e ń s tw o  celem  p rze ró b k i na m ie s z k a n ie ; Z g ło ­
szen ia  W iek  pod G O iC W K A  D O L A R O W A ; ,  1S844

G ARA Ż NA D W A  AU I O M  O B IL E  z  m ieszk an iem  d la  s z o ­
te m  z a r a 7 do w y n a ję c ia ; Z g ło szen ia  w-Ha G raży n a  u lica 
L is to p a d a  102; '   18827

2 P O K O JE t k u c h n ia ; poko je  k aw a le rsk ie , lok a l f ro n to w y  
n a  s k l tp  lub iti-feres przem ysłow cy o 5 ub kac jach  z a ra s  
do w y n a ję c ia ; R iu r o  A snyka 8 ; 190,38,

O SO B A  in te lig e n tn a  l a t  35 zn a ją c a  s ię  n a  g o s p o d a rs tw ie  
w ie jsk iem  b. d o b rze  “z  7  le fnm  s y n k iem  p o s tu k u je  p o ­
sad y  sam o d z ie ln e j, a lbo  też do w y rę c z e n ia  pan i dom u — 
ja k  rów n-eż  w  c h a ra k te rz e  w y ch o w aw czy n i do  n iem o­
w lą t P o s ia d a  dob re  p o le cen ia ; — Ł a sk a w e  zg ło sz e n ia  do 
W ick u N ow ego pod C Z E S Ł A W A ;______________________ 18S3S_

SAM ODZIELNA k a s je rk a , s fla  b irc h a lfo ry jn a  b a rd z o  zdo lna 
m an ip u ian fk a  b iu ro w a ;  p o szu k u ją  p o sad y  od z a r a z ;  — 
Ł a sk a w e  z g ło sz en ia  d o  W ick u  pod IN iL L IG F:N \]N A ;

:  ____     • 18863

P R Z Y JM Ę  p o sad ę  do m a sz y n y  p aro w ej lub m otoru  s s ą c o — 
g az o w e g o ; Z g ło sz en ia  1’s to w n e  do W ieku  p od  M ASZYNA

 ---------------------------------  18998

B23E HANDLOWE.’ O B
SALA te a t r z y k u  R agateT a do w y d z ie rż a w ie n ia  na 6 -  

w zg lęd n ie  n a  8 ty g o d o l -na d anz jngL  p rz e d s ta w ie n ia , — 
z a b a w y  Ifp. W y n a jm u je  te ż  n ir-W ieśem  TYrOszkoVrCZ 
K urtow m m  w jn  i w ód ek  — K ołłąifaja 2 ;  18959

E T 2 S B U  MAŁ2S&SYW&
U RZĘD N ICZK A  n a w ’ą ż e  k o respondenc ję  z  panem  o w y ­

so k ie j k u ltu rz e  duch a  ce lem  itnuzm -aiccniii so b ie  m ono­
tonnego  ż y d a ;  Z g ło sz en ia  do A dm , W irk u  N ow ego  pod 
D O B R O Ć ;  — 1873.

STU DENT, in i .  n a w ią ż e  znajom ość z  m łodą, in tcl gentną 
i zam ożną p an n ą ; C el m a fr . T E C H N IK  Adm, W  ję k u ;

10A1

P O K 0 J  um eblow any 
d rzw i 6 ;

do w y n a ję c ia  z a ra z ;  — M u ra rsk a  35 
19025,

ZAMOŻNY. W a rs z a w  fenin, k ie ro w n ik  ■ zag ran iczne] f irm ?
p o s tu k u je  eŁ eganckT go k a w a le rsk ie g o  pokoju  najchętn iej
z  oddzie lnym  w chodem  \y  ś ró d m ie śc iu  lub o k o licy  dw orca

. g łó w n eg o ; Ł a sk a w e  o fe r ty  do B a ltic  A m erica  L in o ; Na
Błonfa 2,    19024,

DWA_ kaw ałcrsk .fe  p o k c je  z u trz y m an iem  dla zam ożnych  
panów  z a ra z  do  w y n a ję c ia ;  W iadc^ność O ch ronek  10 — 
d o zo rcą  w sk a że ’; —  19022,

V/ D O LA R A C H  b a rd z o  w y so k ; cz y n sz  z a p łacę  z a  um eblo­
w an y  pokój z  o sobnem  w e jśc iem ; Z g ło sz en ia  do  W ieku  
pod W IO S N A ; 19028

PO S Z U K U JE  p o k o ju  p rz y  in te lig e n tn e j ro d z in ie ;  Z g łoszen ia 
pod URZĘDNIK A dm , W; leku ; 19029

39018,

W Y SO K I b ru n e t 28 la t  naw iąże  zna jom ość w  celu  m a tr y ­
m on ia lnym  z  ro zw ó d k ą , w dów ką lub  panną o w y ższy m  
p oziom ie  in feftgencj ; Z g ło szen ia  do  W ieki* pod W ŁA D Y ­
S Ł A W ;     19019.

S E P  ERO  W  AN A d o b ra  gospodyn i la t  32 p rz y s to jn a  naw iąże  
k o re sp cn d en c ję  w  ce lu  m a try m o n ia ln y m . Z g ło szen ia  do 
W ieku  d la  K W IA TU  P A P R O C I; 19006

P O K O JU  solidnóe um eb low anego , c z y s te g o  w  zd row ej 
d z ie ln icy , m oż l/w je  w  w ill; z  ogrodem  p o szu k u ję  za ra z  
do w y n a ję c ia ; K. G irze jow skJ, L w ó w  B ank  R o ln iczy  —
Kopernka 20; *   . 19016,

WYNAJMĘ p o k. > j ~ f r onftrtęY- *Jjnw?ł>l o w a n y z osobnem wej-« 
ścieni, śiTadanicm * e b a d e i^ v |v n ^ o s o b ie  zamożnej; — 
Wiadomość u portiera Banku iTnoTc ę z i i b £

12 M IESZKAŃ po 1 poko ju  na P o d le s iu  nad  D n i- s tr e m  na 
sezo n  le f n i ; g o d isn y  ja zd y  z e  L w riw a — la sy  sz p ilk o w e ; 
k o n c e rt m uzyk i w o jsk o w e j — z  c a ły m  u trzy m an iem  
m re s 'ę cz n ic  300 m ilio n ó w ; Z g ło szen ia  p rzy jm u ję  osobi­
ście* w  so b o fę  diria 7  cz e rw c a  od g o d z in y  4.30 do 6. — 
P o k ó j do śn iadań  N ow ak p-lac HaTjcfei; . 19009

l ODOW N1A w  d o b ry m  s fa m c  do s p rz e d a n ia ; C uk  e rn ja  —’ 
P ie k a rsk ą  5 ; ------— 19011

DOM  now y , m org  po la w  b a rd z o  ładnem  p o ło ż en iu ; pi\y—3, 
ni ca  m u ro w an a  z a ra z  do s p rz e d a n ia ; W iadom ość u K a­
z im ie rza  K oncew icza  w R udn  e s fa c ia  Z im na W oda
TT. --- ----- --- 12P03

O K A ZY JN IE sp rzed am  kom pPetną ja d a ln y  m ało  uży w an ą  
z a  450 z ło ty c h , s a lo n ik  s ty lo w y  400 z ło ty c h  *■ L ip p e r  —< 
W ro n o w sk a  17; i ------  r \ 19C02

D U B E LTÓ W K A  lank. kal, 16 g ę s ty  r o z r z u t  j ro w e r m a ła
uży w an y  sp rz e d a  M fchatiszyn , P jja ró w  4 2 ; 18999 ,

SPR ZED A M  g a r n i tu r :  kanapka. 2 fo te le  w ięk sze , 2  m n ie j—? 
s z e ;  s tó ł  i ko^z na k w a t y ;  F ra n c  szkań> ka 17 p a r te ;  od 
4—6 popoł. c o d z ien n ie ; - 18996

OKA ZY JNIE m o to cy k l do  sprzrcdanra ; W iadom ość w  krami* 
h a rc e rsk im ; Z jm o ro w icza  8 , 1 ; p : (S o k ó ł M ac ie rz ! —*» 
codz ienn ie  m ięd zy  17—18; * 18915

PO W O Z1K  lekk i n a  gum ach  z  koniem  lub b e z ; o k azy jn ie  
do  s p rz e d a n ia ; O g ląd ać  0 0  1—5 pep o ł.,’ S w : P a w ła  7 \  

— —  -  18918

MASZYNA do szy c ia  nożna i  p ie cy k  ż e la z n y  fan  o da 
sp rzddanńa; W iadom ość S up iń sk ieg o  3 p a r te r  na  p raw o  
od 4 —6_ te j ;  * .. 19039,

SY PIA LN IA , g ię te  m cb lo  o k azy jn fc  do  s p r z e d a i f a ;  Z gło­
szen ia A d m in is tra c ja  W icku  pod ,,250 D O L A R Ó W ' 4 J9035

SPR ZED A M  b>ura. o to m a n y ; s z a fy , łó ż k a , ro z m a ite  r ;fb l#  
L e lew ela  6 ; S a d ło w sk j, , 19026,

ZEGA R szafk o w y  b j ą c y ; m a sz y n a  do szy cu a ; frak , kam i—?
ze lka . cy lin d er s p rz e d a m ; K ośc iu szk i 3 d o zo rca  w sk a ż t- ; 

  ____ -—  ------  19027,

P O K Ó J ku ch n ia  do w y n a ję c ia ;  L cw an ć ó w k a . M ick iew icza  
l  29;   . , 19007

NA L A T O  p ięk n y  d u ży  pokó j, u ży c ie  kuchu '' 2 so l dn y ch  
o só b  b lisk o  la su  do w y n a ję c ia ; W iadom ość sfeitp  p ap le— 
rza n n y  p la c  B e rn a rd y ń sk i 3 ;  19C05,

P O K Ó J z  u tr z y m a n ie m  p rz y  spoko jnej r o d z in 'e ;  W a d o  — 
m ość z  grzeczność ') Kónśiim, „L indego  9 ;  < 19004,

B RZU  C Ii O W I C E . M ieszkan je  do w y n a ję c ia ;  — W iadom ość  
p lac B y cz ew sk ieg o  9 ; 18927

M IE rZ ifftM iA  5 SK L E P Y . W £M
P O S Z U K U JE  2 lub  3 poko i z  kuchn ią  kom fortem  lub bez 

w ed ług  u m o w y  U  K atz . R yn ek  1. 40; 18861,

ZA JED EN  lub  dvfa poko je  z  kuchn ią bez  m ebli dam  w y ­
soki cz y n sz  i w ęg ie l lub kom pletne u trz y m a n ie ; Z g ło ­
szen ia  pod ,,NA3|YCI4M IAS"lf 2 ‘ do A dm in istrac ji W itk u

   ___    18842

P E N S JO N A T  Anufra K o pern ika  3 p c le c a  p oko je  d la  s ta ły c h  
i p rz e je z d n y c h ; 18831

P O K O JU  p rz y  ro d z im e  p o szu k u je  u rzęd n iczk a  p a ń s tw o w a ; 
Z g ło szen ia  Adm. W*tcku  pod K Ą C IK ; 18801

DAM u trz y m a n ie  jednej o s o b ę  za  o d s t ą p i e n i  poko ju  — 
w o k o licy  K o ch an o w sk ieg o ; Z g ło sz en ia : K ochanow sk iego  3 ; 
R e s ta u ra c ja ;  18940

P O K Ó J k aw a le rsk i um eb low any  do w y n a ję c ia  za pożyczen ie  
200 d o la ró w ; Z g łc sz . do  W ieku  pod  O D D ZIELN Y . 18949

ZA PŁA C Ę c a ły  p rzed w o jen n y  cz y n sz  za  3 ; 4 ; 5  pokoi
z k u ch n ią ; G ro ss , u l. S trz a ła  9. 18966

S K L E P  fro n to w y  o 5 _ ć u  u b ik a c jac h , dużą p jw ttfcą
w  ś ró d m ie śc iu  z a ra z  do o d s tą p ie n ia  — m oże b y ć  m ie sz ­
k a n ie ; O fe r ty  A dm : W iek u  pod L E A N D E R ; 18913

W Y N AJM Ę pokó j z  kuchn ią  na w sj z  w ik te m  lub b e z  —
p o w ie trz e  b a rd z o  dob re , n aoko ło  fas szp ilk o w y . W iado—
m o ść : Ł y c zak ó w  46 p a r te r ,  d rzw i N r, 2 ;  9130

P O K Ó J um eblow any  ew en tu a ln ie  u trz y m an ie  w ra z  z  u ży ­
w aniem  salonu  d la  z a m o ż n e j pan i z a ra z  do w y n a jęc i?^
O bozow a 3, I I ;  p ; d rz w i 6 , od 4—6 o g lą d a ć ; 9131

TO R U Ń  —- L W Ó W ! 4  poko jow e m ieszk an ie , kuchn ia  — 
p rzed p o k o i, ła z ien k a , e le k try k a .  gaz . w  n ajp iękn ie jsze] 
dz ie ln icy  T o ru n fa  — zam ien ię  na podobne w e L w o w ie ;
Z g ło szen ia '. M a te jk i 2, I : p : na lew o. m iędzy  godziną
3*30—4 '30 ; 18936

U M EBLO W A N Y  pokó i d la  w y ż s z e g o  u rzęd n ik a  p o szu k i­
w a n y ; Z g ło szen ia  pod D R Z E W O  w  R iu r z e  B rtic k a ; 18874

M ŁO D E b e y d z ie fn e  m a łż e ń s tw o  po szu k u je  poko ju  z  oso— 
bitem  w ejśc iem  um eb low anego  p rz y  s ta rsze ! ro d zen ie ; — 
Ł a sk a w e  z g ło sz e n ia  SPO K O JN Y  do Adm. W . N. 18855

O D B IO R C Ó W  n a  w olne m ieszk an ia  n a  w aru n k ach  z  g ó ry  
P rz y ję ty c h  d o s ta rc z a  B ju ro  A sn y k a  8 ; 19037,

LO K AL w H k i  o b s z e rn y  jako  w a rs z ta t*  m ag azy n  lub  do 
p rz e ro b ie n ia  na 2 p oko je  i ku ch n ;ę  do  w y n a ję c ia ;  W ia ­
dom ość pl B y cz ew sk ieg o  9 ; 1892?

U M EBLO W A N Y  pokój fro n to w y  eleganck i ew en tu a ln ie  ' z  
u trz y m an iem  do w y n a ję c ia ; G ro d z ick ich  1, III. p ię tro  
d rzw i 2 ; —  —  19054

Ł A '/'W Ą  m e to d ą  w y u czam  w  k ró tk im  cz asie  ię zy n a  fra n -  
c::sk 't:;:o  i n#em ieck’iego; D ługosza  37 II . p 18799

KAfl ~jr ' \ ' ; p  m ły ń sk ie  fab ry k i J . i rap p  —  Piiz.no (C zecho
ze  sk ład ó w  R o iin d u s tr ia  S . A. L w ó w

1925

W IL C ZU R Y  c z y s te , ra sy  
p a r te r  ua le w o ;

..a :  R a p p a p o rta  5 
19014

s y p i a l n i a  tótpaa
vjr  »>2rfo$ci d o  sp r7sd a .ila . — HuJ.KA 
W V f f i W S |  p !a e  B tsyna-d jfńsk i .  s 19)52

F O R T E P IA N  qj p jąn ino  k rz y ż o w e  w y b itn e j m a rk i, p raw i*  
now d s p rz e d a m ; K opern ika  26, .p a r t e r ,  o ficy n y  —•
S k te iT a rs k i; 18937

O ST A T N I p r7 ed w ak ac y jn y  k u rs  k ró lu  s z y c ia ;  S tefan ia
S zu szk ie w icza  6 ; n ap rze c iw  Ż a n d a rm e ri i; . 18892

K U R S w sze lk ich  ta ń c ó w  sa lo n o w y ch  4 m odnych  ro zp o cz y — 
nam  10 c z e rw c a ; Z a p isy -------c o d z e n n ic ;  L oeffler F r ie d r i­
chów  5 ; --------------- * 19001

ZW IĄZEK N AU CZY CIELEK  UL. K LO N O W IC Z A  7 U R Z Ą ­
DZA KURS P R Z Y G O T O W A W C Z Y  D O  EGZAM INU K W A ­
L IF IK A C Y JN E G O . K U RS R O Z P O C Z N IE  SIE -10 L IP C A  
1924. ZG ŁO SZEN IA  P R Z Y JM U JE  B IU R O  ZW IĄ ZK U  CO ­
D ZIEN N IE OD 12— l.S Z E J .  - 18995

fc

SPR ZED A M  m a sz y n y , n a rz ę d z ia  j  w a r s z ta t ;  — W iadom ość 
B jlc z e w s k jtg a  9 ;  . 18929

W IEŻA  m iedziana  lub ja k o  z łom  do s p rz e d a n ‘a, W iadom ość  
"R itezew skiego 9 ; *   18930

TE R EN  A n a fto w e , b r u t t a ,  d rzew o s tan y , z a k ła d y  p rzem y -*  
s ło w c  z  p ie rw sze j ręk i sp rzed a  , .L w o w sk o  G dańska 
S p ó łk a , L w ó w . O sso liń sk ich  11“ ; 18990

MASZYNY te ch n icz n e  \ p rzem ysłow e •- ro ln e , uży w an e  po  
cenach  o k azy jn y ch  i now e d o s ta rc z a  ,,L w o w sk o  G dańska
S p ó łk a  — L w ó w , O sso liń sk ich  114‘. 18989

P A L M Ę  w ie lk ą  stilonow ą s p rz e d a m ; W  ja d a m  ość  w  sk lep i#  
pan i D o ro ty  Ne u s te r ,  Ł y c zak o w sk a  1, 18974

W IL C ZU R  3 m ies ięc zn y  do s p rz e d a n ia ; W iad o m o ść : Z ak ład  
'Hafipów , A kadem icka 22 : 18968

O KA ZY JNIE do sp rzed an ia  angietskfsa p ó łszo rk j r — S klep  
K u p c z y ń s k « g o  —•_ S y k sfu s k a  18; 18950

P A R C E L A  n a  L is to p a d a  do n a b y c ia ; H u rto w n ia  w i»
i w ódek  — K o łłą ta ja  2. 18960 * <

Wycównlarką:?^^
n i e  b a r d z o  t a n i o  d o  s p r z e d a n i a .  Z a «  
m a r e t y n ó w ,  O g r o d n i c K a  5 .  19051

W Ó ZEK  d y ic d n n y  k u p ię ; F r je d o w a  św . M iko ła ja  20; 18838

M A T E R IA Ł Y  eUldi ro fec lm  Iczn e ; ż a ró w k i n a jtan ie j d o ­
s ta rc z a  B e rn a rd  P a n z e r ;  L w ów . K opern jka  17; Teł. 1368 

   ----- ------------------ * 18887

L O S Y  do IX -te j lcft.erjf są  ie sz c 7e  do n ab y c ia  po 18 z». w  
B anku  B ey c s  L w ó w  K ośc iu szk i 1A; — G iągnfęnie 10 \ I I  
c z e rw c a  1924;  * — 18808

G O Ł Ę B IĘ , k an a rk i ra so w e  b e lg ijsk ie  sp rzed am : 1 FLohulanka 
15 od 2—4 Jń e j; —  18860 1

M E B L E  sa lo n o w e, k lubow o, o to m an y , m a te ra c e  ifp . po leca 
i w y ra b ia  now e, p rz e ra b ia  s ta r e  n a jtan ie j Leon M a tw 1— 
io w sk i, C h o rą ż c z y z n y  2 9 ; 19041

IOGOMOBILE Cfaułon et SchutUeworth 10 HP. 
10 Atm, 8 HP. 6.3 Atm, 5 HP 7 Atm. pn głów­
nym remoncie do sprzedania; Słreer, KoMstaia
I. 5; walrstał maszynowy. 18921

SPR Z E D A M  w y n a la zek  z  d z ied z in y  lo kom ocji lub p rzy jm ę  
spó lnT ca; pod , 1  z ł. N-r. 084362 Adm, W ie k u ; 19048

SPR ZED A M  s y p ia lń 'ę  dęb o w ą a n ty c z n ą  w  do b ry m  s ta n ie :  j 
W iadom ość ul. św . M arcina  ł. 36 ; 19053, i

WIEPRZYK rasowy czteromiesięczny na sprzedaż; ZT 
lona 3 6 ;      19055.

W  S T A N IS Ł A W O W IE  p rz y  ul. K iliń sk iego  52, n ieda leko  
d w o rca  ko le jow ego  je s t  do sp rz e d a n ia  dom  m urow any. 
P ią tro w y  z  z a b u d o w a n y m i . gospodarczym i i m a łym  
o g ró d k ie m : B ljż szy ch  w iadom ośc i co do w aru n k ó w  kupna 
s p rzed aż y  •m ożna za s ię g n ą ć  na m fe jscu  lub  u - sek re ta rz u ' 
R ad y  szko lne j p o w ia to w e j w  N ad w o rn e j; — P o ś re d n ic fw d  
w y k lu c z o n e ; — * 1831

SY PIA LN IA  jasion  k w ie c is ty  do s p rz e d a n ia ; Ż ó łk ie w s k i 
t. 82; B jły k : ------------- ------------ ---------------___________MS859

T O K A R N IE  lekką  l m e tr  to c z e n ia  na p o c iąg  u żyw aną ^  
knp; B eu tivale. L w ó w . B a to re g o  9 ; 1S90O

F O R T E P IA N Y . P ian in a , H arm onie K a im  i S y n ; L w ów  —\ 
K opern ika  16; T e le fon 2 0 - 4 5 ;  _______________ 17464

ŚCIANKA W ew niana  c s zk lo n a  z d ;z w ian i!  o k rW m  e .sprzeda 
w -.iść. ree. T 'e rę ja rsk a  10 (b o czn a  V \  }>--a\<.skicJ) *,

— — -  18926
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P 0 M I B 1E KICKIEW &ZA Ul DOLEiSB.
Istniejąca we Lwowie przy ul. Piekarskiej 1 13 od r. 1885 firma H. BOGDANOIY1CZ stwrrzyi* w swoim czasie odle­
wnię kruszcu i metali" cynkowego, wykonując oddawna odlewy ornamentowe, liter t&bftc, godei, figur wodotrysko­
wych, ogrodowych i eligijnych. Dzięki swe] dalsze] rrieźolnej pracy doprowadziła do monumentalnego odlewu po- 
Diersia „ADAMA MICKIEWICZA" wykonanego artystycznie (model p. Wojtowicza), wielkećci 1100/850 mm. Odlew 
,-ynkowy znacznir m»lej kosztowny, trwałoScią swą zupełnie dorownywt kompozycji metalowej z bronzu. Ta praca 

„PIERWSZEJ MAŁOPOLSKIE! FABRYKI WYROBÓW METALOWYCH ARTYSTYCZNYCH H. BOGDANOWICZA" 
przynosi jej prawdziwą chlubę, w całej bowiem Polsce niema zakiadu, który mógłby się podobnego dzieła podjąć. 
Chętnych i interesowanych upraszamy o obejrzenie okazałej statuy w podwórzu faorycznem przy ul. Piekarskie,!

1. 13 — gdzie też przyjmuje si< zamówienia. 191'

„L w ó w  n a  eK ran łe*,
W niedzielę dnii ósme to  
» sran iem  Z. A. S. P. lw ow skiego 

S% dom  A ktora, rtóry joat bez dw ora, 
ffiolka rew ja zabaw ow a 

I poczt a po .ow i 
«;dą śliczno K rakow ianki 

■ '- iw Ł  Jędrne, jak  cacanką 
K ra ln zy  m orow e •
"M opy . .m t  zdrow e, 
io  będzie ;r sele 
1 uciech) wiele, 
riyeeie zobaczyli 
I nam  uw ierzy '1'.
P i  zejedzi te* e 'e  
12 w południ- w  niedziele 
P rzez  Leg'~nó .  ca łj  Lwów,
/o b y m  tak był zdrów.

A  na .Tarymci w schodnich" ./•**—-
Ku ucfeaze modnych 
P  nzing przy jazb1 Ujjęt

werajidzii*
"■wsińakieh la ta  p i"  izek po ulicy.

T atuś z mi mci" p  ry szklenicy.
A ?1 ip  szczęścia dla tych  innycn 
B u fe t pełen p rzak ąs jk  gorących i zi ronydn, 

n te  a Fantowa, 
iC. 'd a  z pań w ygrać gotow a.
A dla panów  koi > szczęścia,
Panny  >nUsx*ie do i  .nęjicia.
< ino  zdejm ie w szystkich 
I dalszych i blisL ch 
K abare t św ietny,
W ieczór film  świetlny,
Pochód z lam pionam i 
Z ładnym i paniami.
O gnie srtu i n n  i „Reduta* 

la tle  k u-nawalowej osnu ta . 1930
r>wie orkiestry  w ojskowe 
Dn grania gotow e, 
idiejuia też na w g ląd z ie .
Ze chór rów nież będzie, 
i^iels niespodzianek 

Koniec w  bioty ranek.
'  itęp 3 Jo to  znpłaicisz —
C hyba nic nie stracisz. R. Z b r .

*$?• #&&& fęf..

B«lNK ZBEM9AN S. A.
O D D Z I A Ł  -G ŁO W Y

we Lwowie-, ul. Kopernika 4. Telefon 15f 1832. 
d o s t & r c z a  w ę g i e l  i  K o K s  e pierwszorzędnych 
koncernów węglowych Górnego Śląska i Zagłębia Dą­
browskiego tak wagonowo, jakoteż detajliczftie i z  do­

stawą przed doir..
Szozególnie polec* węgiel Głeśćtie^oj i Polskich Kopalń 

Skarbowych nr Górny® otą*kn o ' < óisiegifalSi iSStćSOWar.iu 
w o rzem y ilŁ  swej wydajności kalorycznej i cen konku- 

**“ren yj-Hy h, przy udzieleniu długoterminowego kredytu i rai- 
dogodniejszych warunkach spłaty. 19044

m
Mmmm

liiî a składni? ? matsiaier
W ażne d la  le tn ik ó w , Zdro- 
o w .ak  i każd eg o  dom u!

TH iii, pri rytu 1 \m.

O to m an y , K an ap k i s  ła- 
‘d s n ; ,  w k l dy, poduszk i 
ro sh a ro w e , dyw any, c h c -  
a  .'k i, firank i i k a p y  t iu ­
low e, m a te rje  m e b lo w i 
i t. p . — p o leca  n a jtan ie j

■*:. ICorenbiii
Lwów, Brajerowsxa 4.

1520

« Ł ł l  M H W l l o i  S 0(33 4# «» SIBC |  Ba
Jedynym najdogodniejszym i solidnym miejscem zakipu tak za gotówkę, czy też na raty 
w cenie wystawowo-gotówkowej jest && [I°3a dpi  dj* Pole. a w elki
z n c  ny K O N F SK C Jł J  1 / ś & E l ^ W  ■ wybór Sukien
od 30 milj., Płaszczy od 23 milj., Kostiumów od 49 miJj., Eluze.1;, Szlafroków, Ksmize- 
lek, Bielizny, Materji, orez specjalny dział Pończoch. — O liczne odwiedziny uprasza się.

BOK ZAŁOŻENIA 188'

ALOJZY H0BNER, LWÓW RYNEK 33
POLHCA

FARBY, LAKIERY, OLIWY. BENZY­
NĘ i ARTYKUŁY D O M O W O -G O SP.

1*90

d a m  S T A Ł Ą 13786

M a g a z y n  E R ą, Lwów, Sykstuska 2.
gza

Suknie jedwabne . . .
„ marklzet, do prania 

Glu.ki „Panama" . . .

Kam.zeiki w ełn iane........................ Ib n.ilj.
Spódniczki wełnią. e ........................ 16 milj
K .zule dam skie . . . .  5 mili. 500 tys.
R eform y.....................................4 milj. 500 t s.

A N I ©  i D O BRZE
PR2EP.ASIA 3 POKRYWA 18657

tciiin i Mimm
m m YKA PO IC IIL I
Ll&TOW, KORALlIftCKA &

DU SPR Z E D A N IA ;
I) lampa kwarcowa (Kromayer), 2) górskie 
słońce, 3) la.noa Sollux, 41 pantos at z do­
datkami do wszystkich zabiegów elektrycz­
nych, 5) Dynamo. — Wszystkie modele z r. 
1923 ani razu nie używane na 110 Volt, 
prąd stały, z fabryki Reininger, Gebert i Schail 
Erlangen. Wiad. Dr Siegel, Krosno. 1894

H a l e i y t o ś ć  p ó i ś U o w ą  o p ^ L c o n o  r r c z a ł t e s n .  Wydawca „Wiek N«wy“, Spółsa wj dł..vni5_ ę
Drukiem Spółki druk a l  Srhołs 4.


